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Tow arzysze !

K ie ro w n ic tw o  naszej p a r t i i  —  P le ­
n u m  K o m ite tu  C en tra lnego  — zb ie ­
ra  s ię  w  c h w il i ,  g d y  ś w ia t c a ły  o d ­
czuw a g łęboko  s tra tę  spow odow aną 
zgonem Tow arzysza  S ta lin a , s tra tę  
szczególnie c iężką i bolesną d la  nas— 
cz łonków  p a r t i i robo tn iczych  i kom u­
n is tycznych , b o jo w n ik ó w  o spraw ę 
p ro le ta r ia tu . P rzesta ło  b ić w ie lk ie , 
p łom ienne  serce Józefa S ta lin a , g łę­
boko um iłow anego  przez nas i przez 
w szys tk ich  p rzodu jących  lu d z i na 
św iec ie  W odza i N auczyc ie la , O jca  i  
P rzy jac ie la . Zgasło  potężne, tw ó rcze  i: 
p rom ienne  życie C z łow ieka , k tó ry  bu­
d z ił nadz ie je  i w ia rę  w  sercach setek 
m ilio n ó w  ludz i, k ie ro w a ł n ie o m y ln ie  
naszą w a lką , uczył pokonyw ać n a j­
cięższe trud n o śc i, p ro w a d z ił na rody  i 
lud  p ra cu jący  po drodze  w yzw o le n ia  
z uc isku , zabezpieczał zw yc ię s tw o  w  
w a lce  o re w o lu c y jn e  p rzeobrażen ia  
społeczne. O puśc ił nas na zawsze ge­
n ia ln y  k o n ty n u a to r  i tw ó rca  n a u k i i  
ideo log ii ko m u n is tyczn e j, m y ś lic ie l, 
k tó ry  — podobnie  ja k  M arks , Engels 
i Len in  —  o b e jm o w a ł sw ym  d a le ko ­
siężnym  w zro k ie m  sze rok i h o ryzo n t 
d z ie jó w  i s ięga ł swą m yś lą  w  :da le- 
ką przyszłość. O dszedł od nas ty ta n  
m yś li re w o lu c y jn e j, n ie u g ię ty  B o jo w ­
n ik  i B udow n iczy  ko m u n izm u , W ie lk i 
P rzo d o w n ik  ludzkości w  je j n ie śm ie r­
te ln ym  dążeniu , do poznania p ra w d y , 
do w yw a lcze n ia  s p ra w ie d liw o ś c i, do 
u to ro w a n ia  p oko len iom  lu d z k im  d ro ­
gi n iepow strzym anego  tw órczego  po­
stępu.

O lb rzym ią , n iepo w e to w a n ą  s tra tę  
poniosła ca ła m iędzynarodow a klasa 
robo tn icza , a w raz  z n ią  c a ła ' ludz­
kość. Z na jg łębszym  sm u tk ie m  i bó­
lem  przeżyw a w raz  z n a ro d a m i ra ­
d z ie ck im i u tra tę  swego W ie lk ie g o  
N auczycie la  i  P rz y ja c ie la  nasza p a r­
tia , ca ły  naród  po lsk i.

A le, odchodząc od nas, T ow a rzysz  
S ta lin  pozos taw ił pó sobie potężną i 
n ie śm ie rte ln ą  spuściznę. G eniusz Je­
go m yś li podn iós ł współczesną naukę  
społeczną na w yżyn y , odpow iada jące  
now e j epoce d z ie jo w e j — epoce z w y ­
c ię sk ie j re w o lu c ji so c ja lis tyczn e j, k tó ­
re j w raz z Le n in em  d a ł w ła ś c iw y , re­
w o lu c y jn y  k ie ru n e k  i rozm ach.

N azyw ano  S ta lin a  — Le n in em  dzi­
siejszego okresu. Jak L e n in  —  b y ł 
of a rn ym , n ie u g ię tym , obdarzonym  
n ie z w y k ły m  ta le n te m  i s ta lo w ą  w o lą  
W odzem R e w o lu c ji P ro le ta r ia c k ie j, 
gen ia ln ym  je j s tra te g ie m  i o rg a n iza -

Po isk ie  m asy p racu jące  1 ca ły  na­
ród po lsk i czcić będą po w szys tk ie  
czasy pam ięć Józefa S ta lin a  ja ko  W y­
zw o lic ie la  naszej O jczyzny z p o tw o r­
ne j h it le ro w s k ie j n ie w o li.  N ie  zapom ­
ni n igdy polska klasa robo tn icza , że 
d z ięk i pomocy Tow arzysza  S ta lin a , 
d z ię k i Jego m ą d re j i p rze w id u ją ce j 
m yś li, d z ię k i k ie ro w a n iu  się Jego 
p rze w o d n im i id e a m i.— sta ła  się ona 
p rzodu jącą  s iłą  narodu , k ie ro w n ik ie m  
naszego państw a ludow ego. Part.ia 
nasza p rzekazyw ać będzie n ieus tan ­
n ie  m asom  p ra cu ją cym  p raw dę  o tym , 
że d z ię k i W ie lk ie j R e w o lu c ji P ro le ­
ta r ia c k ie j,  k tó rą  ro zp a liła  i k tó rą  k ie ­
ro w a ła  p a rtia  L e n in a  i S ta lin a  —  
p ie rw sza  brygada sz tu rm o w a  m ęrtzy-

a

to re m , tw ó rc ą  1 w y ch o w a w cą  p a rta , 
k tó ra  dziś p ro w a d z i d a le j Jego dzie­
ło. W c ie la ł On w  życie  u s tró j socja­
lis tyczn y  w  p ie rw szym  p a ń s tw ie  ro ­
b o tn ik ó w  i ch ło p ó w , w  p a ń s tw ie  w ie ­
lo n a ro d o w ym , o b e jm u ją c y m  szóstą 
część św ia ta . D o w ió d ł, że so c ja lizm —■ 
to  droga rozw ią zan ia  za ró w n o  spra­
w y  rob o tn icze j, ja k  też sp ra w y  ch łop ­
s k ie j i sp ra w y  na ro d o w e j. S tw o rz y ł 
w zó r państw a, w  k tó ry m  n a ro d y  so­
c ja lis ty c z n e  s ta n o w ią  je d n ą  w ie lk ą  
rodz inę , a ich  różnorodność ję zykow a , 
obycza jow a , ich  różn ice  tra d y c y jn e  i 
h is to ryczn e  n ie  dz ie lą , lecz łączą, 
w zbogaca ją  w spó lną  s k a rb n icę  bo­
gactw a  k u ltu ra ln e g o  ludzkośc i. T w ó r­
czem u ro z w o jo w i na ro d ó w  s p rzy ja  bo­
w ie m  w  u s tro ju  s o c ja lis tyczn ym  n ie u ­
s ta n n y  w z ro s t gospoda rk i, te c h n ik i i  
ogó lnego d o b ro b y tu  m a te ria ln e g o . 
W ie lk ą  ideę b ra te rs tw a  lu d ó w , opa r­
tą  na rów no śc i ich  p ra w  i  w za je m ­
n y m  poszanow an iu , Józef S ta lin  
z a m ie n ił w  rzeczyw istość.

G e n ia ln y  s tra teg  w  w ie lk ic h  rew o ­
lu c y jn y c h  w a lk a c h  k la so w ych  —  s ta ł 
się T ow arzysz  S ta lin  pogrom cą h it le ­
ry z m u  —  ponurego  w roga  ludzkośc i, 
n a jb a rd z ie j w ówczas d rap ieżnego  od­
ła m u  im p e r ia liz m u  —  wyposażonego 
w  n a jw ię kszą  m ach inę  m il i ta rn ą  w  
okres ie  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j. Do­
w ió d ł, że decyd u jącym  o z w yc ię s tw ie  
w  te j w o jn ie  czy n n ik ie m  je s t-c z ło ­
w ie k  w  s łu ż b ie  p rzo d u ją c e j id e i, 
zo rgan izow ane  z b ro jn ie  m asy p ra c u ­
jące, n ie  ty lk o  zaopatrzone  w  n o ­
woczesny sprzę t w o je n n y , a ie  k ie ro ­
w ane  ideą w yzw o leńczą , m ęstw em  i 
go rącym  uczuciem  p a trio ty c z n y m . Zaś 
uczucia  p a tr io tyczn e  d z ia ła ją  w  czło­
w ie k u  z ty m  w iększą  s iłą  im  m ocn ie j 
się w iążą  ze św iadom ośc ią  in te rn a -  
c jo n a lis ty c z n ą  —  z w ia rą  w  zw yc ię ­
s tw o  m ię dzyn a ro d ow e j s p ra w y  ro b o t­
n icze j, w  zw yc ię s tw o  so c ja lizm u  —■ 
n a jp ię k n ie js z e j id e i o g ó ln o lu d z k ie j,

D ow odzone przez W ie lk ie g o  S ta lin a  
a rm ie  w yzw o leńcze  p rz y n io s ły  w o l­
ność naszemu n a ro d o w i, w y z w o liły  z 
n ie w o li faszyzm u w szys tk ie  te  n a ro d y  
E u ro p y  i  A z ji ,  n a  k tó ry c h  z iem ię  
w s tą p ił ż o łn ie rz  ra d z ie ck i, dopom og ły  
in n y m  na rodom  do  u w o ln ie n ia  się z 
h it le ro w s k ie g o  ja rzm a . T o  św ia to w o - 
h is to ryczn e  zw yc ię s tw o , n a jw ię ksze  
z w y c ię s tw o  w  h is to r ii lu d zko śc i po 
W ie lk ie j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn iko w e j, 
o tw o rz y ło  n o w y  o k re s  d z ie jó w  i  w a lk  
spo łecznych.

narodow ego  ru ch u  robo tn iczego  «*» 
z w yc ię ży ł now y u s tró j spo łeczny, k tó ­
ry  l ik w id u je  raz na zawsze w sze lką  
ty ra n ię  i ucisk cz ło w ie ka  przez cz ło ­
w ie ka , k tó ry  p ro w a d z ić  będzie na ro ­
dy do s p ra w ie d liw e j i tw ó rcze j, ja ­
sne j i p ro m ie n n e j p rzyszłości. D z ięk i 
b ra te rs k ie j pomocy S ta lin a  i na rodów  
ra d z ie ck ich  i nasz naród po lsk i w łą ­
c zy ł ju ż  swe s iły  do b u d o w n ic tw a  te ­
go szczęśliwego u s tro ju  społecznego. 
D z ię k i te j b ra te rs k ie j pom ocy naród 
nasz przekszta łca się dziś z daw nego, 
słabego, zepchniętego na m anow ce, 
sk łóconego ze w szys tk im i sąs iedn im i 
na ro d a m i, bezbronnego i ty ra n iz o w a ­
nego przez rządzące m m  re a kcy jn e  i 
faszys tow sk ie  k l ik i  obszarm czo - ka­
p ita lis tyczn e  — w now y marpd. w o l­
ny i s p ra w ie d liw y , s iln y  i ro z w ija ją ­
cy now o ta le n ty  tw ó rcze  m ilio n o w y c h

m as lu d o w y c h  —  W naród s o c ja li­
s tyczn y , w  m ocne i  w ażne  o g n iw o  po ­
tężnego i  n iezw yc iężonego św ia to w e ­
go obozu p o k o ju , d e m o k ra c ji i  socja ­
liz m u .

W in n iś m y  przede w s z y s tk im  u ś w ia ­
d om ić  sob ie  i  w y ja ś n ić  ca łem u n a ro ­
d o w i w y ją tk o w e  znaczenie, w ie lk i  
i  n ie p o ró w n y w a ln y  w p ły w  życ ia  i 
dz ie ła  T ow arzysza  S ta lin a  na  te  o l­
b rzym ie , epokow e w  d z ie ja ch  nasze­
go na rodu , p rze m ia n y  re w o lu c y jn e  i  
p rzeobrażen ia  społeczne, k tó re  u w a ­
ru n k o w a ły  u k s z ta łto w a n ie  —  w  obec­
n y c h  n a js p ra w ie d liw s z y c h  g ra n ica ch  
ro z w o ju  P o ls k ie j R zeczypospo lite j L u ­
do w e j, szyb ko  rosnące je j  s i ły  tw ó rc z e  
oraz now e  w a ru n k i gospodarcze i 
k u ltu ra ln e , ja k ic h  n ig d y  p rzed tem  
P o lska  n ie  m ia ła  i  m ieć n ie  m og ła , 

W ie le  n a ro d ó w  w y z w o lo n y c h  z 
ja rz m a  k a p ita liz m u  n a zyw a  z c a łk o ­
w ity m  u za sadn ien iem  Józefa  S ta lin a  
sw ym  W ie lk im  P rzy ja c ie le m . A le  
p rz y ja ź ń  i  szczególne za in te re so w a n ie  
T ow arzysza  S ta lin a  d la  P o lsk i posia­
da  s w o je  g łębok ie  h is to ryczn e  m o ty ­
w y , z k tó ry c h  zd a je m y  sobie sp raw ę  
zw łaszcza w  c h w il i ,  gdy śm ie rć  w y ­
rw a ła  z naszych szeregów  ukochane­
go i  szczególn ie b lis k ie g o  nam  P rz y ­
ja c ie la .

T ow a rzysz  S ta lin  ju ż  od  m ło d z ie ń ­
czych la t sw e j zdu m ie w a ją co  wszech­
s tro n n e j d z ia ła ln o śc i re w o lu c y jn e j, in ­
te re so w a ł się po lską  k lasą  robo tn iczą . 
O b se rw o w a ł O n z n a jw n ik liw s z y m  za­
in te re so w a n ie m  ro z w ó j w a lk i re w o lu ­
c y jn e j w  Polsce p rze c iw ko  c a ra to w i 
•— w spó lnem u  w ro g o w i i  ty ra n o w i 
mas p ra cu ją cych  i  w s zys tk ich  n a ro ­
d ów  ów czesnej R o s ji, Już w  ro k u  
1901 p isa ł:

„Pod jarzm em  reżim u carskiego 
jęczy nie ty lko  klasa robotnicza“,

—„Jęczą pod jarzm em  uciśnione 
w  Rosji narody... i między innym i 
Polacy, których wypędza się z w ła ­
snej ojczyzny, których najświętsze  
uczucia się zn iew aża“—

Od na jw cześn ie jszego  okresu  sw e j 
d z ia ła ln o śc i re w o lu c y jn e j T ow a rzysz  
S ta lin  w ią z a ł ja k  n a jś c iś le j p ra k ty k ę  
w a lk i z te o re ty c z n y m i zag a dn ie n ia m i 
s tra te g ii i  ta k ty k i re w o lu c j i  p ro le ta ­
r ia c k ie j.  O b u rza ł Go tę p y  d ogm a tyzm  
tych  pseudo -  m a rk s is tó w , k tó rz y  n ie  
ch c ie li zrozum ieć, że p ro le ta r ia t m o­
że osiągnąć sw e cele p o lityczn e  ty lk o  
w  śc is łym  p o w ią z a n iu  ze w s z y s tk im i 
s iła m i re w o lu c y jn y m i, budzącym i się 
i w y s tę p u ją c y m i p rz e c iw k o  u c is k o w i 
i  t y r a n ii sam o w ład z tw a , że p ro le ta ­
r ia t  m us i, aby odn ieść zw yc ię s tw o , 
sku p ić  te  s iły  pod sw ym  k ie ro w n i-, 
c tw e m , że zagadn ien ie  so ju szn ikó w  
p ro le ta r ia tu  w  w a lce  z u c isk ie m  ca­
ra tu  posiada decydu jące  znaczenie d la  
ro z w o ju  re w o lu c ji lu d o w e j. W  c y to ­
w a n y m  w y ż e j a r ty k u le  z ro k u  1901 
p is a ł:

...„niesposób w yliczyć wszystkich, 
których gnębi, których prześladuje  
sam ow ladztwo rosyjskie. Jest ich 
tak  w ielu, że gdyby zrozum ieli to 
sami i gdyby zrozum ieli, kto jest 
ich wspólnym  wrogiem , to rosyjska  
w ładza despotyczna nie p rze trw a ła ­
by ani jednego dnia“—
W szys tk ie  w y s iłk i Tow arzysza  S ta ­

lin a  w  c iągu  ca łe j Jego b o h a te rsk ie j 
w a lk i i p racy  re w o lu c y jn e j, o b e jm u ­
ją c e j okres p ra w ie  sześciu d z ie s ią t­
k ó w  la t, n ie p rz e rw a n ie  zm ie rza ły  do 
s k u p ie n ia  w szys tk ich  a k ty w n y c h  s ił 
w  w a lce  o w y zw o le n ie  społeczne i 
na rodow e, ja k  ró w n ież  o w y z w o le n ie  
cz ło w ie ka  z w sze lk ich  fo rm  b a rba ­
rzyń s tw a . przem ocy, uc isku , zdzicze­
n ia , k tó re  im p e r ia liz m  na rzuca  ludz-

Jtości, tw o rzą c  ta m y  d la  je j tw ó rcze ­
go, p o ko jo w e go  ro z w o ju . W ie lk i B o ­

jo w n ik  i P rzyw ódca  m ię dzyn a ro d ow e ­
go ru c h u  p ro le ta r ia c k ie g o  p rz e n ik n ię ­
ty  b y ł do  g łę b i z w ła ś c iw ą  s w e j w y ­
ją tk o w e j n a tu rze  s iłą  uczucia  re w o lu ­
c y jn y m  hu m a n izm e m , w ie lk im  u m iło ­
w a n ie m  o g ó ln o lu d z k ic h  ide i w y z w o ­
leńczych , k tó re g o  n a jb a rd z ie j konsek­
w e n tn y m  w y ra ze m  św ia to p o g ląd o ­
w y m  je s t re w o lu c y jn y , p ro ie ta r ia c k l 
in te rn a c jo n a liz m . N ie  b y ła  d la ń  obo­
ję tn a  n ig d y  w a lk a  w yzw o le ń cza  ja ­
k ie g o k o lw ie k  k ra ju  i zawsze, gdy w a l­
k a  ta k a  w yb u ch a ła  g d z ie k o lw ie k  w  
św iec ie  —  gorące sym pa tie  T o w a rz y ­
sza S ta lin a  k ie ro w a ły  s ię  n ie ­
zw ło czn ie  ku  w a lczącym . Je ś ii zaś 
w ś ró d  w a lczących  w y ró ż n ia ł n ie je d ­
n o k ro tn ie  i to  na  zaszczytnym  m ie j­
scu P o la kó w , to  d la tego , że c e n ił w y ­
soko  zdo lności, pośw ięcen ie , zapa ł bo­
jo w y  i  o fia rn o ść  re w o lu c y jn ą  p o ls k ie j 
k la s y  ro b o tn ic z e j, zn a ł w ie lu  je j p rzy ­
w ódców , zaś n ie k tó rz y  z n ic h , ja k  
F e lik s  D z ie rżyń sk i czy J u lia n  M a rc h ­
le w s k i —  b y li Jego bezpośredn im i 
p o m o cn ika m i i  w s p ó łb o jo w n ik a m i w  
o kres ie  W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie r­
n ik o w e j.

W  p ra cy  T ow arzysza  S ta lin a  „ H i­
s to r ia  W K P (b )“  —  le j w ie lk ie j  e n cy ­
k lo p e d ii p ro le ta r ia c k ie j w a ik i re w o lu ­
c y jn e j,  k ie ro w a n e j przez le n in o w s k o - 
s ta lin o w s k ą  a w angardę  bo jo w ą  św ia ­
tow ego  p ro le ta r ia tu , podkreś lone  zo­
s ta ły  zaszczytn ie  re w o lu c y jn e  w a lk i 
p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w  w  1905 ro k u  w  
W a rszaw ie  i  Łodz i. O zb ro jn y c h  w a l­
kach  u lic z n y c h  ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h  
m ówi się w te j p ra cy : „Lenin  uw ażał 
tę  w a lkę  za pierwsze zbro jne w ys tą ­
pienie robotników w R o s ji“ .

L e n in  i  S ta lin  w yso ko  c e n ili po l­
ską  re w o lu c y jn ą  p a rt ię  ro b o tn iczą  
S D K P iL , m im o  że o s tro  k r y ty k o w a li  
je j  b łędy, znane b łędy  lu k s e m b u rg iz -  
m u . C e n ili ją  za to , że s ta ła  na s ta ­
n o w is k u  ja k  na jśc iś le jszego  w sp ó ł­
d z ia ła n ia  i  ja k  n a jb liż s z e j w ię z i poli-i 
ty czn e j m iędzy  w a lk ą  re w o lu c y jn ą  
p o ls k ic h  i ro s y js k ic h  ro b o tn ik ó w , że 
b e z lito śn ie  zw a lcza ła  n a c jo n a lis tyczn ą  
i  o p o rtu n is ty c z n ą  postaw ę PPS, że 
k ie ro w a ła  się zasadam i in te rn a c jo n a liz  
m u , choć odb iega ła  od ty c h  zasad w  
w ie lu  pod s ta w o w ych  zagadn ien iach  
le n in o w s k ie j .s tra te g ii i  ta k ty k i re w o ­
lu c y jn e j.

Szczególn ie  b lis k ie  i  t ro s k liw e  b y ło  
za in te re so w a n ie  T ow arzysza  S ta lin a  
p o ls k im  ruchem  ro b o tn iczym  w  o k re ­
s ie  m ię d z y w o je n n y m , gdy na czele te­
go ru ch u  sta ła  K o m u n is tyczn a  P a r t ia  
P o lsk i. T ow a rzysz  S ta lin  n ie je d n o ­
k ro tn ie  z a jm o w a ł s ię  s p ra w a m i p o l­
s k im i z ra m ie n ia  M ię d z y n a ro d ó w k i 
K o m u n is ty c z n e j. O kaza ł On o lb rz y ­
m ią  pom oc K P P  w  je j b o h a te rs k ie j 
w a lce  za ró w n o  przez k ry ty k ę  je j  b łę­
d ó w , ja k  przez w ła ś c iw ą  T o w a rzyszo ­
w i S ta lin o w i g łęboką  ana lizę  s y tu a c ji 
t w y n ik a ją c y c h  z n ie j zadań d la  
p a r t i i,  d la  ru ch u  robo tn iczego. S ta re  
b łę d y  lu k s e m b u rg iz m u , ja k  też i  
opoe tun is tyczne  tra d y c je , k tó re  w n o ­
s il i  do  K P P  n ie k tó rz y  d a w n i p rz y ­
w ódcy  P P S -le w icy , d łu g o  c ią ż y ły  ró w ­
n ie ż  na d z ia ła ln o śc i k ie row n iczeg o  
trz o n u  K P P , b y ły  g łó w n ą  przeszkodą 
do  za jęc ia  przez k ie ro w n ic tw o  p a r ty j­
ne w ła śc iw e g o  s ta n o w iska  zw łaszcza  
w  okresach p rze łom ow ych , ja k  np. w  
m om encie  tzw . „p rz e w ro tu  m a jo w e ­
go“ , dokonanego przez p iłsudczyznę  w  
1926 roku . T ow arzysz  S ta lin  n ie z w y k ­
le  o s tro  k ry ty k o w a ł o p o rtu n is tyczn ą  
ch w ie jn o ść  i s e kc ia rs tw o  poszczegól­
nych  g ru p  k ie ro w n ic tw a  KP P. k tó re  
często p o ddaw a ły  się w a h a n io m  i  
w p ły w o m  w noszonym  przez ty c h  czy
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in n y c h  pseudo .  te o re ty k ó w , obc iążo­
nych  ba ias iem  b łę d n ych  te o r ii,  n a w y ­
k ó w  o p o rtu n is tye zn ych , le w a c k ic h  i  
d ro b n o m , eszcza ńs k ich .

Jedną z g łó w n ych  p rzyczyn , k tó re  
s p ro w a d za ły  w szys tk ie  k ie ru n k i i teo - 
f y j k i  a n ty  len ino w sk ie  na bezdroża 
na w ro g ie  pozycje, je s t w ypaczen ie ’ 
s k rz y w ie n ie  s tosunku  m iędzy  ob iek­
ty w n ą  a s u b ie k ty w n ą  s tron ą  ru ch u  
robo tn iczego , p rze rzucan ie  się od 
o p o rtu n  ¡stycznego k a p itu la n c tw a  do 
le w a ck ie g o  a w a n tu rn ic tw a .

S u b ie k ty w n a  s tro n a  ru ch u  —  u cży i 
T ow a rzysz  S ta lin  —  „z  tego w zg lędu  
nas szczególn ie in te re su je , że w  od­
ró ż n ie n iu  od o b ie k ty w n e j s tro n y  ru ­
ch u  pod lega ona c a łk o w ic ie  k ie ru ją ­
cem u d z ia ła n iu  s tra te g ii i  ta k ty k i.  
J e ś li s tra te g ia  n ie  je s t w  m ocy zm ie­
n ić  c o k o lw ie k  w  p rzeb iegu  o b ie k ty w - 
r y c h  procesów  ruch u , to  tu , w  dzie_ 
d ż in ie  s u b ie k ty w n e j, ś w ia d o m e j s tro ­
n y  ruch u , zakres zastosow an ia  s tra ­
te g ii,  p rze c iw n ie , je s t sze rok i i różno­
ro d n y , gdyż s tra te g ia  może p rzysp ie ­
szyć lu b  opóźnić ruch , s k ie ro w a ć  go 
po  n a jk ró ts z e j drodze lu b  ściągnąć go 
n a  d rogę  b a rd z ie j c iężką  i bolesną, 
za leżn ie  od za le t czy b ra k ó w  sam e j 
s tra te g ii" .

Z decydow ana , bo lszew icka , zawsze 
w y ró ż n ia ją c a  się jasnością  m y ś li i za­
sad k ry ty k a  Tow arzysza  S ta lin a  b y ła  
n  eocenioną d la  p a r t i i pomocą w  prze­
z w yc ię ża n iu  ca łego ba las tu  fa łszy ­
w y c h  pog lądów  lu k s e m b u rg is to w s k ic h  
i  pozosta łości o p o rtu n iz m u , o d ry w a n ia  
<*“j> r ii od p ra k ty k i re w o lu c y jn e j, f r a k -  

za c ie trze w ie n ia  i g ran iczące­
go ju ż  n ie k ie d y  ze zd radą  negow an ia  
g łę b o k ie j, n a u k o w e j m arksistow sko-^ 
le n in o w s k ie j a n a liz y  .z ja w is k  społecz­
n y c h  i  s y tu a c ji m ię dzyn a ro d ow e j.

A k ty w  p a r ty jn y  K P P  z na jg łębszą  
uw a g ą  i p rze jęc iem  od n os ił się za w ­
sze do k ry ty c z n y c h  uw ag i w skazań 
T ow arzysza  S ta lin a , p rz y jm o w a ł je  
ja k o  n ie za w o d ny  d rogow skaz  i buso­
lę  w  sw e j p racy  i w y s iłk a c h  nad 
w zm o cn ien ie m  p a rt ii,  nad je j  bolsze- 
w iz a c ją , to  znaczy n ad  p rze ksz ta łce ­
n ie m  je j  w  p a rt ię  le n in o w s k o  - s ta li­
n o w sk ie g o  typ u . D z ięk i ty m  w y s ił­
k o m  K P P  ros ła  w  s iły , zac ieśn ia jąc  
sw ą  w ięź z m asam i p ra c u ją c y m i w  
tru d n y c h  w a ru n k a c h  faszys tow sk iego  
te r ro ru  rządów  sa n a cy jn ych , k ry z y ­
sów  gospodarczych, bezrobocia, g łodu  
i  nędzy mas rob o tn iczych  i  ch ło p ­
s k ich . D z ię k i pom ocy i trosce T o w a ­
rzysza  S ta lin a  —  K P P  m im o  c ię żk ich
w a ru n k ó w  fa szys tow sk iego  t e r r o r u __
ro s ła  i  u czy ła  s ię  coraz le p ie j i  s p ra w - 
Ł ie J w ła d a ć  n ie za w o d nym  orężem  
te o r i i  i p ra k ty k i re w o lu c y jn e j m a r­
k s iz m u  - le n in iz m u , w zm a cn ia ła  s w ó j 
n a r t  b o jo w y , s ta w a ła  na  czele po l­
s k ic h  mas p ra cu ją cych , ja k o  je d yn a  
p a r t ia  oddana bezg ran iczn ie  s p ra w ie  
w y z w o le n ia  p ro le ta r ia tu , ja k o  rzeczy­
w is ta  o s to ja  i  p rz e w o d n ik  w  w a lc e  
W szys tk ich  u c isk a n y c h : ro b o tn ik ó w , 
c h io p o w  i na rodow ośc i u ja rz m io n y c h  
p rzez  faszyzm  p o ls k i, W  okres ie , gd y

faszyzm  s a n a c y jn y  z w ią z a ł s ię  na
śm ie rć  i życ ie  z H it le re m , k ie ro w a n y  
n ie n a w iś c ią  do  ZSR R  i s trach e m  
p rzed  w z b ie ra ją c y m  w  m asach g n ie ­
w e m  lu d u  p racu jącego— K P P  o s trze ­
gała n a ród  przed p rzyg o to w a n ą  zd ra ­
dą, przed n iebezp ieczeństw em  u tra ty  
n iepod leg łośc i k ra ju ,  w z y w a ła  m asy 
do w a lk i o  o b a len ie  d y k ta tu ry  faszy­
s to w s k ie j. Jednakże  w  n a jt ru d n ie j­
szym  j  n a jb a rd z ie j o d p o w ie d z ia ln ym  
o kres ie  dz ia ła ln o śc i K P P  okaza ło  się 
ze k ie ro w n ic tw o  p a r t i i  je s t pow ażn ie  
zagrożone przez zam askow ane agen­
tu ry  w roga , k tó ry  zdo ła ł w c isnąć się 
i p rze n ikn ą ć  s to p n io w o  do  n a jw a ż ­
n ie jszych  o g n iw  k ie ro w n ic z y c h  a p a ra - 
tu  K P P  (podobnie , ja k  w iadom o , w  
późn ie jszym , p o w o je n n ym  okres ie , 
w y k ry to  w  różn ych  k ra ja c h  ca łe  
gn iazda  zam askow anych  p ro w o k a to - 
ro w  i  z d ra jc ó w  z ic h  o b e rh e rs z ta m i: 
T ito  i D żilasem  w  Ju g o s ła w ii, R a j-  
k ie m  na W ęgrzech, T ra jc z o  K o s to ­
w em  w  B u łg a r ii,  S la n skym  w  Cze­
c h o s ło w a c ji, S p ych a lsk im  w  Polsce), 
Zag rożen ie  od w e w n ą trz  k ie ro w n i­
c tw a  p a rty jn e g o  w ym a ga ło , aby zde­
cyd o w a n ie  i ja k  n a jszyb c ie j przeciąć 
to  n iebezp ieczeństw o  —  n a jw ię ksze  
n iebezp ieczeństw o, ja k ie  ty lk o  m oże 
g roz ić  partia  i k ie row an e m u  przez n ią  
ru c h o w i robo tn iczem u. M ię d z y n a ro ­
d ó w ka  K o m u n is tyczna  p rzecię ła  to  
n iebezp ieczeństw o, ro zw ią z u ją c  K P P  
co b y ło  s łusznym  i n ie o d zow nym  k ro ­
k ie m  w  te j s y tu a c ji.  K o m u n iśc i p o l-  
scy w  ty m  tru d n y m  i b rze m ie n n ym  
w  don ios łe  w y p a d k i ok res ie  t r w a l i  na 
sw ych  b o jo w ych  pos te runkach  i w  
o rgan iza c ja ch  m asow ych  w y s u n ę li s ię  
na czoło w a lczących  mas.

Jednakże  zan im  u k s z ta łto w a n y  zo­
s ta ł n o w y  trzon  k ie ro w n ic tw a  p a r ty j­
nego  za n im  p a r t ia  zosta ła  od b ud o ­
w ana, zb ro jn e  h o rd y  h it le ro w s k ie  n a , 
p a d ły  na Polskę. A k ty w  p a r ty jn y , w y ­
ch o w any i za h a rto w a n y  w  d łu g o le t­
n ie j w alce, p rz e n ik n ię ty  w ie lk ą  s iłą  
id e i i  n a u k i s ta lin o w s k ie j —  p o tra ­
f i ł  i w  te j c ię ż k ie j s y tu a c ji s tanąć na 
w ysokości zadania. W ię źn io w ie  ko ­
m u n iśc i ro z b il i k ra ty  w ięz ienne  k tó ­
r y m i faszyzm  c h c ia ł o d d z ie lić  ich  od 
na rodu  y  s ta n ę li boh a te rsko  do  w a lk i  
z najeźdźcą. W  ob ro n ie  n iepod leg łośc i 
na ro d u  odda ło  sw ą k re w  i życ ie  w ie ­
lu  na jlepszych  to w a rzyszy , w ie rn y c h  
bezg ran iczn ie  n a ro d o w i p a tr io tó w , od­
danych  w ie lk im  idea łom  k o m u n izm u  
b o jo w n ik ó w . Pod m u ra m i s to lic y , w  
o b ro n ie  je j  p rzed najeźdźcą, a potem  
w  w a lk a c h  p a rtyza n ck ich  w  c a ły m  
k ra ju  p a d ły  tys iące  d a w n ych  a k ty w i­
s tó w  K P P . Na w ie k i pozostaną w  pa­
m ię c i n a ro d u  im io n a  M a r ia n a  Bucz­
ka , M arce lego  N o w o tk i, P aw ła  F in ­
dera, M a łg o rz a ty  F o rn a ls k ie j i  w ie lu , 
w ie lu  spośród na jlepszych  u czn ió w  i  
żo łn ie rz y  n ie z liczo n e j i n ig d y  n ie z w y - 
c iężone j a rm ii S ta lin a . Z Jego im ic *  
n ie m  na ustach, z n iez łom ną  w ia rą  
w  Jego z w yc ię s tw o  u m ie ra li za s w ó j 
k r a j i na ród , za n ie śm ie rte ln ą  i n ie ­
pokonaną , sp ra w ę  k o m u n iz m u —spra ­
w ę  n ie roz łączną  z p ra w d z iw ą  w o lnoś­
c ią  każdego na rodu , z w y zw o le n ie m  
ca łe j lu dzkośc i,
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T ow a rzysza  S ta lin a  u św ia d o m ić  ca łe­
m u  n a ro d o w i p o ls k ie m u  ro lę  S ta lin a  
« n a jd o n ioś le jsze  d la  naszej h is to r i i  
n a ro d o w e j Jego w ie ko p o m n e  zas ług i 
d la  s p ra w y  n iepod leg łośc i P o lsk i. 
Jes t to  kon ieczne  ty m  b a rd z ie j, że do  
lu d z i n a iw n y c h  —  n ie  o r ie n tu ją c y c h  
s ię  w  p o lity c e  im p e r ia liz m u , an i w 
bezm ia rze  u p od len ia  w ro g ó w  ludu  
k tó rz y  z d ra d z ili s w ó j na ród , w y d a li 
go na pastw ę H it le ra , a dziś n ie  co­
fa ją  się przed n a jb a rd z ie j p lu g a w y m  
fa łsze m  i oszczerstwem , aby s iać 
n ie u fn o ść  do k o m u n is tó w , w y s łu g i­
w a ć  się podżegaczom w o je n n ym , 
P rz y g o to w y w a ć  n ow ą  napaść następ­
c ó w  H it le ra  na nasz k ra j — do lu d z i 
ła tw o w ie rn y c h  i c h w ie jn y c h  dociera , 
w c ią ż  jeszcze z a tru ty  oszustw em  jad 
p ropagandy  w ro gó w  P o lsk i. W iem y 
ja k  bezecna. ja k  w yuzdana, ja k  bez­
g ra n iczn ie  pod ia  i bezw stydna  je s t ta

w roga  p ropaganda  szm a tła w có w  im ­
p e ria lis tyczn ych , szczekaczek ra d io ­
w ych  i różn o ro d n e j zg ra i agen tów  im ­
p e ria lis ty c z n y c h , k tó rz y  ż e ru ją  na 
n ieśw iadom ośc i Judzkie j, na b ra k u  
w ie d zy  i  zna jom ości fa k tó w , zw łasz- 
cza w  k ręg u  tych  ludz i, w śród  k tó ­
ry c h  b u rżu a z ja  przez d z ie s ią tk i la t 
k u lty w o w a ła  c iem notę , przesądy, 
s trach , o szuku jąc  ich  bez lito śn ie  i 
rów nocześn ie  w yzysku ją c . N ieus tan ­
na, n iezm ordow ana  praca nad podno­
szeniem  poziom u św iadom ości sp o ­
łe czne j mas —  to  n a jw a żn ie jszy  i  
św ię ty  , obow iązek n ie  ty lk o  cz ło n ka  
p a r t i i ,  a le  każdego uczciw ego cz ło ­
w ie ka . W tym  podnoszeniu św iado­
m ości mas n a jb a rd z ie j sku teczną  po­
m ocą może i p o w in n o  być dośw iad ­
czenie nagrom adzone przez m asy pra ­
cu jące  o raz h is to ria  w łasnego na rodu , 
zw łaszcza zaś h is to ria  na jnow sza, k tó ­
r e j fa k ty  lu d z ie  jeszcze dobrze pa-

m ię ta  ją  i  mogą ła tw ie j p o ró w n a ć  *
rzeczyw is tośc ią  d n ia  dzisie jszego.

W ciągu p ó łto ra  s tu lec ia  sp raw a  
n iepod leg łośc i o jczystego  k ra ju  s tano ­
w iła  n a jw a żn ie jszą  troskę  naszego na­
rod u  K a p ita liś c i, obsza rn icy , w szyst­
k ie  b u rżu a zy jn e  i  d robnom ieszczań- 
sk ie  s tro n n ic tw a  i  g ru p y  n a jn ie c n ie j 
w y z y s k iw a ły  tę  g łęboką  troskę  ludu  
p racu jącego  d la  w łasn ych  ego istycz­
n ych  in te re só w  k la so w ych , d la  pogłę­
b ien ia  w yzysku  mas lu d o w ych . Żad­
na  z rzekom o  „n a ro d o w y c h “ , czy 
„n ie p o d le g ło ś c io w y c h " b u rżu a zy jn ych  
p a r t i i  p o lity czn ych  o p e ru ją cych  n a j-  
za w z ię c ie j frazesam i n a c jo n a lis tycz ­
n y m i, m e s ta w ia ła  i n ie  m ogła  posta­
w ić  szczerze, rze te ln ie  i  ko n se kw e n t­
n ie  s p ra w y  w a lk i o n iepod leg łość na­
rodow ą , pon iew aż na każde j z tych  
p a r t i i  c ią ży ła  w  sposób de cyd u jący  o- 
baw a, aby w  w a lce  o n iepod leg łość 
n a rodu  m e u tra c ić  p rz y w ile jó w  k laso ­
w ych  te j g ru p y , k tó re j in te resom  
p a rtia  ta  rzeczyw iśc ie  s łuży ła . D o ty ­
czy to  w  n ie m n ie js z y m  s to p n iu  i ta­
k ic h  p a r t i i,  ja k  PPS, k tó ra  szerm o- 
w a la  bez u s ta nku  hasłem  niepodleg-» 
łosc i, a le  g łó w n e  je j  zadanie  sp ro w a ­
dza ło  się fa k ty c z n ie  do  rozszczep ien ia  
ru c h u  robo tn iczego  w  ty m  ce łu  aby 
o b ro n ić  b u rż u a z ję  p rzed  g roźbą 
u t ra ty  przez n ią  w p ły w u  na k la ­
sę robo tn iczą . N a c jo n a liz m  s łu ż y ł 
p a rt io m  b u rż u a z y jn y m  w y łą czn ie  do 
jednego  ce lu  —  do  zaostrzan ia  w aśn i 
i  n iechęc i w śród  m as p ra cu ją cych  
różn ych  na rodow ośc i, do  b u d ow an ia  
p rze g ró d  m ię d zy  n a ro d a m i u c is k a ­
n y m i przez k a p ita ł, a b y  ty m  sku te cz ­
n ie j os łab iać  so lid a rn o ść  w s z y s tk ic h  
p ro le ta r iu s z y  w  ich  w a lce  p rze c iw  
b u rżu a z ji.

W  okres ie , gdy d z ię k i z w yc ię s tw u  
W ie lk ie j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn iko w e j 
ro z le c ia ły  s ię  w  g ru zy  m o n a rch ie  za­
borcze: Rosja, A u s tr ia , P rusy  —  pa r­
t ie  b u rżu a zy jn e  w  Polsce łączn ie  z 
PP S c z y n iły  w szystko , co  ty lk o  m o­
g ły , aby odgrodz ić  k lasę  rob o tn iczą  w  
Polsce od zw yc ię sk ie j k la sy  ro b o tn i­
cze j w  ZSRR, aby szka low ać i siać 
n ie u fn o ść  do  p ie rw szego  na  św ię c ie  
pańs tw a  ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ó w , aby 
pod judzać m asy do  ud z ia łu  w  in te r ­
w e n c ji im p e r ia lis ty c z n e j p rz e c iw k o  
osaczonem u ze w szys tk ich  s tro n  k ra ­
jo w i re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j, a b y  
w sp ó ln y m i s iła m i w szys tk ich  w yzy ­
sk iw a czy  i ro z b itk ó w  ca rsk iego  samo« 
w ła d z tw a  zdusić  tę  re w o lu c ję  —« 
w b re w  n a jż y w o tn ie js z y m  in te resom  
w łasnego  na rodu .

Pochód P iłsudsk iego  na  K i jó w  od­
b y w a ł się p rzy  akom p a n ia m en c ie  dzi­
k ie g o  w rza sku , zw łaszcza ze s tro n y  
w o d z ire jó w  z PPS, o  rzeko m ym  za­
g rożen iu  n iepod leg łośc i P o lsk i n ie  
przez k o n trre w o lu c ję  ca rsk ich  gene­
ra łó w , w sp ie ra n ych  przez im p e r ia li­
s tó w  ca łego św ia ta , a le  w ła śn ie  przez 
osaczony ze w szys tk ich  s tron  i boha­
te rsko  b ro n ią c y  s w e j w o lnośc i p ro le ­
ta r ia t  ro s y js k i.

Jest to  fa k t  o czyw is ty  i  bezsporny, 
P rz y p o m n ijm y  w ięc  w  ś w ie tle  tego 
znam iennego  fa k tu  postaw ę p a r t i i Le­
n in a  i S ta lin a  w obec s p ra w y  n iepod­
leg łośc i P o lsk i.

Ja k ie  zasady naczelne, p rog ram ow e, 
ideo log iczne  o k re ś la ły  s ta n o w isko  Le­
n in a  i S ta lin a , a za tem  i ru ch u , któ­
ry m  on i k ie ro w a li,  w  s p ra w ie  w o l­
ności n a ro d o w e j?  L e n in  i S taTn 
u z n a w a li kw e s tię  na rodow ą  za nader 
is to tn ą  część ogólnego zagadn ien ia  re­
w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j. Po zw yc ię ­
s tw ie  R e w o lu c ji P a ź d z ie rn iko w e j T o ­
w a rzysz  S ta lin  w s k a z y w a ł partiom
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D w adzieścia  je d e n  la t  za ledw ie  
p rz e trw a ło  n iepod leg łe  fo rm a ln ie , a 
fa k ty c z n ie  coraz to  b a rd z ie j zależne 
od obcego k a p ita łu  pańs tw o  po lsk ie  
Pod rząd a m i b u rżu a z ji, k tó re j coraz 
t ru d n ie j by ło , s tosu jąc  'rów nocześn ie  
te r ro r  i oszustw o, u ja rz m ia ć  masy lu ­
dow e. Św iadom ość k lasow a coraz 
b a rd z ie j p rze n ika ła  do um ys łów  tych  
msf - ." O szu k iw a n ie  mas hasłem  jed­
ności n a ro d o w e j n ie  w y trz y m y w a ło  
p ró b y  życia , pon iew aż burżuaz ja , 
niszcząc w sze lk ie  resz tk i sw obód de­
m o k ra tyczn ych , odgradza ła  się coraz 
b a rd z ie j od mas p a łką  p o lic y jn ą , co­
raz  b ezw zg lędn ie jszym  reż im e m  £a«t

ko m u n is ty c z n y m  w  k ra ja ch  k a p ita li­
s tycznych , że „d ro g a  zw yc ię s tw a  re ­
w o lu c ji na  Zachodzie  p ro w a d z i po­
przez re w o lu c y jn y  sojusz z ruchem  
w yzw o le ń czym  k o lo n ii i  k ra jó w  zależ­
nych  p rze c iw  im p e r ia liz m o w i" .

Do p io g ra m u  i s ta tu tu  p a rt ii już na 
d ru g im  Z jeźdz ie  SD P R R  (w  1903 r.) 
w łączona zosia ia ja k o  jedna z podsta­
w ow ych  zasad: P ra w o  każdego naro­
du do sam ookreś lan ia  swego b y tu  po­
litycznego , a w ięc p ra w o  każdego na­
rodu  do c a łk o w ite j n iepodleg łości 
p a ń s tw ow e j lu b  też do zw ią zku  z in ­
n y m i n a rodam i w ed ług  w łasnego 
uznania  i w o li. Ta prosta, a ie  ja k ż e ' 
w ie lk a  i w zn ios ła  w sw e j treśc i zasa- 
da w y n ik a ła  z podstaw ow ych  dążeń 
p ro le ta r ia tu , z jego  zasadniczej m is ji 
h is to ry c z n e j— c a łk o w ite g o  w yzw o le n ia  
cz ło w ie ka  z w sze lk ich  fo rm  przem o­
cy  i  w yzysku . T y lk o  p ro le ta r ia t, ty l­
k o  k lasa robo tn icza , ty lk o  je j  ideolo­
g ia, s fo rm u ło w a n a  przez na jw iększych  
p rz e w o d n ik ó w  ludzko śc i —  m ogła  
w łączyć do swego p rog ra m u  w a łk i o 
n o w y  u s tró j s p ra w ie d liw o śc i społecz­
n e j zasadę ta k  prostą  ' da jącą  jasne 
rozw iązan ie  p rob lem u  pa rod owego. 
M a rks  i Engels p ie rw s i s fo rm u ło w a li 
tezę: n ie  może być w o ln y  naród , k tó ­
ry  uciska inne  na rody. Lenm  i S ta lin  
ro z w in ę li tę tezę w  jasne  i w ycze rpu ­
jące hasło  p ro g ra m o w e : p raw o  każ­
dego n a ro d u  do sam ookreś len ia  p o li­
tycznego.

O tę jasną  i  p ros tą  zasadę L e n in  
i  S ta lin  m u s ie li w  c iągu  d łu ­
g ich la t przed p ie rw szą  .w o jn ą  św ia­
to w ą  toczyć o s trą  w a lk ę  n ie  ty lk o  z 
n a c jo n a lis ta m i w sze lk ie j m aści, a 
w ięc z m ie nsze w ikam i i in n y m i so- 
c ja l -  s z o w in is ta m i z I I  M iędzyna ro ­
d ó w k i, k tó rz y  b y li —  ja k  p rzysta ło  
na o p o rtu n is tó w  i renega tów  m arks iz ­
m u — n ie u le cza ln ie  zarażeni nac jona ­
lis tyczną  ideo log ią  b u rżuazy jną , a łe 
ró w n ież  z luksem burg izm em . L u - 
ksem burg iśc i i  w sze lk iego  p o k ro ju  
sekciarze s p rz e c iw ia li się te j zasadzie 
le n in o w sko  - s ta lin o w s k ie j w k w e s tii 
na ro d o w e j ze s tanow iska  rzekom ej 
czystości in te rnac jo -na lis tyczne j. W 
rzeczyw is tośc i w u lg a ry z o w a li. om i 
w ypacza li do g ru n tu  zasadę in te rn a ­
c jo n a lizm u . W re zu lta c ie  jednak  zw y­
c ięży ło  w  m ię dzyn a ro d ow ym  ruchu  
ro b o tn iczym  s ta n o w isko  Len ina  i S ta­
l in a :  uznanie  p raw a  każdego narodu 
do  decydow an ia  o sw ych  spraw ach 
na rodow ych . O zasadę tę p a rtia  Le­
n in a  i  S ta lin a  w a lczy ła  konsekw ent­
n ie  i z rea lizow a ła  ją , oba liw szy wsa­
dzę o bsza rn ików  i b u rżu a z ji w  daw ­
n y m  im p e riu m  ca rsk im , k tó re  op iera­
ło  sw ą „po tę g ę  m oca rs tw o w ą " na 
podbo ju  i uc isku  w ie lu  narodów .

L e n in o w sko  - s ta lin o w ska  zasada 
sam ookreś lan ia  narodow ego b yn a j­
m n ie j n ie  o s ła b iła  je d n o lite j sp ó j­
n i k la so w e j p ro le ta r ia tu . Na odw ró t, 
o b a liw szy  w ładzę  w yzysk iw aczy , p ro ­
le ta r ia t  pod wodzą Len ina  i S ta lin a  
s tw o rz y ł na zasadzie rów ności i wza­
jem nego  poszanowania, na zasadzie 
w z a je m n e j pomocy i c a łk o w ite j w o l­
ności w ew nę trznego  życia narodow e­
go —  b ra te rską  spó jn ię  w o ln ych  na­
ro d ó w , zorgan izow anych  po lityczn ie  w 
Z w ią z k u  S oc ja lis tycznych  R e p u b lk  
R adz ieck ich , w  pańs tw ie  ta k  z w a r­
ty m  i spo is tym  pod względem  p o li­
ty czn ym , społecznym  i gospodarczym , 
ja k ie g o  h is to ria  rozw o ju  państw ow e­
go do tąd  n ie  znała. K tó ż  może za­
przeczyć, że spó jn ia  b ra te rska  na ro ­
d ó w  radz ieck ich  s ta n ow i s iłę  tak 
z w a rtą  i n iezłom ną, z ja k ą  rów nać 
n ie  może się żadne pańs tw o  na 
św iecie ,

*
szys tow sk im  i coraz m n ie j da jącą  się 
m askow ać p o lity k ą  zdrady narodow e j. 
P op ie ra jąc  H itle ra  od c h w ili ob jęcia 
przez niego w ładzy w  N iem czech, a 
w ię c  ju ż  od roku  1933, rząd sanacy j­
n y  p rzyg o to w yw a ł c a łk o w ite  zaprze­
dan ie  Po lski. K lęska w rześn iow a  19(9 
ro k u  by ła  ty lk o  b ilansem , s k u tk o m  
te j p o lity k i.

Podstępna napaść h itle ro w s k a  na 
Z w ią ze k  Radziecki nastąp iła  22 
czerw ca 1941 roku , wówczas, gdy 
H it le r  zdo ła ł już  ow ładnąć  bazą wo-
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je n n ą  c a łe j E u ro p y  k a p ita lis ty c z n e j.  
Ja k  w ie m y , w o jsko m  h it le ro w s k  m 
uda ło  się w  p ie rw szych  tyg o dn ia ch  
w o jn y  w edrzeć g łęboko  w z iem ię  ra ­
dziecką. T ow arzysz  S ta lin  — naw e i w 
te j g ro źn e j d la  państw a radz ieck iego  
s y tu a c ji —  n ie  zapom ina  o m ię dzyn a ­
rod o w ych  i w yzw o leńczych  zadaniach  
W ie lk ie g o  K ra ju  Rad:

„Celem  tej ogólnonarodowej w oj­
ny —  m ó w i! w  d n iu  3 lip ca , w  d w a  
tyg o d n ie  po w ta rg n ię c iu  h o rd  fa ­
szys to w sk ich  —  ...jest nie tylko  
usunięcie niebezpieczeństwa, które  
zawisło nad naszym krajem , ale i 
udzielenie pomocy wszystkim  naro­
dom Europy, jęczącym w jarzm ie  
niem ieckiego faszyzm u".
Jakże  g łę b o k im  i  n ie z ró w n a n y m  

p ro b ie rze m  in te rn a c jo n a liz m u  S ta li­
n o w sk ie g o  są s łow a , w y p o w ie d z ia n e  
w ła śn ie  w  ta k  tru d n e j i  c ię ż k ie j sy ­
tu a c ji,  w  ja k ie j zna la z ło  s ię  pańs tw o  
so c ja lis tyczne , k ie ro w a n e  przez T o w a ­
rzysza S ta lin a ! I le  zarazem  s ta lo w e j 
w o li i  d a le k ie g o  sp o jrze n ia  w  p rz y ­
szłość, i le  n ie u g ię te j w ia ry  w  osta­
teczny  w y n ik  w o jn y , k tó ra  s ię  dop ie ­
ro  rozpoczę ła !

P rz e w id u ją c  pom oc n a rodom  E u ro ­
py ze s tro n y  a rm ii rad z ie ck ie j, przed 
k tó rą  s ta w ia  ju ż  wów czas, w p ie rw ­
szych dn iach  w o jn y , w ie lk ie  h is to ­
ryczne  zadania  w yzw o leńcze , T ow a r 
rzysz S ta lin  ju ż  w  tym  czasie p rzy ­
g o tow u je  w a ru n k i w y zw o le n ia  P o lsk i. 
Już od p ie rw szych  m iesięcy T o w a ­
rzysz S ta lin  n ie  szczędzi pom ocy w  
fo rm o w a n iu  p o lsk ich  s i l  z b ro jn y c h  
spośród P o la kó w , zn a jd u ją c y c h  się na 
te re n ie  ZSRR. In ic ja ty w ę  tę w y k o ­
rz y s tu je  d la  sw o ich  zd ra d z ie ck ich  ce­
ló w  k l ik a  o fic e ró w  sa n a cy jn ych , k tó ­
r y m i d y ry g u ją  a g e n tu ry  ang losask ich  
w y w ia d ó w . C h w y ta ją  się te j pom ocy 
ty lk o  po to, aby zdradz ić . A rm ia  p o l­
ska s fo rm o w a n a  w  k ra ju  ra d z ie c k im  
zosta je  przez k l ik ę  andersow ską  p rzy  
w sp ó łd z ia ła n iu  sp rzym ie rze ńcó w  an ­
g losaskich , w yp row ad zo n a  z ZS R R  w  
m om encie  n a jtru d n ie js z y m , aby s łu ­
żyć in te re so m  n ie  p o lsk im , lecz o b ­
cym , im p e r ia lis ty c z n y m . A le  zdrada  
b u rżu a zy jn ych  pa ch o łków  n ie  m oże 
z raz ić  T ow arzysza  S ta lin a , k tó ry  w ie ­
rzy  w  po lską  k lasę robo tn iczą , je j  
u fa , na je j  p ro le ta r ia c k i p a tr io ty z m  

■ lic z y  n iezaw odn ie . Z  in ic ja ty w y  ko­
m u n is tó w  p o lsk ich  w  ZSRR po w s ta ­
je  Z w ią zek  P a tr io tó w  P o lsk ich  i po­
d e jm u je  in ic ja ty w ę  zespolenia w szys t­
k ic h  szczerze d e m o k ra tyczn ych  s ił 
po lsk ich , aby następn ie  na ich  bazie 
s tw o rz y ć  a rm ię  po lską  d la  w a lk i ra ­
m ię  w  ram ię  z w yzw o leńczą  A rm ią  
R adziecką, aby u w o ln ić  Po lskę  z ja rz ­
ma h itle ro w s k ie g o . T ow arzysz  S ta lin  
p rzychodz i te j in ic ja ty w ie  z w szech­
s tro n n ą  i w y d a tn ą  pomocą. P o w s ta je  
I  D y w iz ja  im . Tadeusza K ośc iu szk i, 
k tó re j p ie rw szym  b o h a te rsk im  ch rz te m  
b o jo w y m  b y ła  b itw a  pod L e n in o .

W  p iśm ie  s k ie ro w a n y m  do Z w ią z ­
ku  P a tr io tó w  P o lsk ich  w  cze rw cu  
1943 ro ku  T ow a rzysz  S ta lin  o z n a jm ia :

„Możecie być pew ni, że Zw iązek  
Radziecki uczyni wszystko, co jest 
w  jego mocy, aby przyspieszyć 
klęskę naszego wspólnego wroga —  
hitlerow skich Niem iec, umocnić 
przyjaźń  polsko-radziecką i wszel­
k im i środkam i przyczynić się do 
odbudowania s ilnej i  n iepodległej 
Polski".

Na przestrzen i 25 la t, od czasu oba­
len ia  przez lud ro s y js k i sa m o w lad z tw a  
carsk iego , T ow arzysz  S ta lin , an i przez 
c h w ilę  n ie  zrażony p rze w ro tn o śc ią  i 
n iep rze je d n a n ą  w rogośc ią  po lsk ich  
k las posiada jących  do w ła d zy  radziec­
k ie j,  me porzuca m yś li o tym  p rz y ­
sz łym  okresie , k iedy  po lsk i lud  p racu ­
ją cy  sam u jm ie  w  ręce sp raw ę  u łoże­
nia p rzy jazn ych  sm sun kó w  z ludem  
p ra cu ją cym  Z w ią z k u  R adzieckiego, 
sam — bez k a p ita lis tó w  i o b sza rn ikó w  
—  zabezpieczy budow ę s ilp e j i  n iepo­
d le g łe j P o lsk i.

Bez pom ocy Z w ią z k u  R adzieckiego, 
naród po lsk i po w y z w o le n iu  nie b y łb y  
w  s tan ie  sam podźw ignąć s ię  z ru in  i 
c iężk ich  następstw  o ku p a c ji h it le ro w ­
sk ie j, zaś budow ę s iln e j i rzeczyw iśc ie  
n ie p o d leg łe j P o lsk i m ogła  na trw a łe
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zabezpieczyć t y lk o  w ła d za  lu d o w a .
P a ń s tw o  ludow e, ażeby stać się rze­
czyw iśc ie  s iln y m , su w e re n n ym  i de ­
m o k ra ty c z n y m , m u s i u s ta lić  p rzede 
w szys tk im  now e s to su nk i m ię dzyn a ro ­
dow e, o pa rte  na p rz y ja ź n i, rów nośc i, 
w za je m n e j w sp ó łp ra cy  i w za je m n ym  
szacunku z k ra ja m i sąs iedn im i, prze­
de w szys tk im  zaś oprzeć się o tw ie rd z ę  
postępu i w o lnośc i —  o Z w ią ze k  Ra­
dz ieck i.

P rzedw o jenna  P o lska  pod fa szys tow ­
s k im i rządam i b u rżu a z ji n ie  m ogła  
m ie ć  ta k ic h  s tosunków . W p ro s t prze­
c iw n ie  —  nacze lnym  celem  i m arze­
n iem  p o lity k i m ię dzyn a ro d ow e j p o i. 
sk iego  faszyzm u, ta k  ja k  każdego rzą ­
du bu rżuazy jnego, b y ło  dążenie do za­
b o ru  i g rab ieży cudzych  z iem : u k ra  ń - 
s k ich , b ia ło ru s k ic h , lite w s k ic h , cze­
sk ich . D la tego w ła śn ie  celu P iłs u d s k i 
o rg a n izo w a ł pochód na K ijó w ,  M  ń sk  
i  L itw ę . D la  tego celu .faszyzm  p o lsk i 
sp rzym ie rza ł się z faszyzm em  h it le ro w ­
s k im  i p a ń s tw a m i im p e r ia lis ty c z n y m i 
Zachodu, d la  tego celu pom aga! H it le ­
ro w i w  napaści na Czechosłow ację , 
w ra z  z n im  p la n o w a ł w ie lk ą  g rab ież­
czą w o jn ę  p rz e c iw k o  ZSRR i g o tów  
b y l w  im ię  tego celu podporządkow ać 
P olskę ja k o  pańs tw o  w asa lne  H it le ro ­
w i. A  czyż dziś w y p ę d k i i ro z b itk i e m i­
g ra c y jn e  p o ls k ie j b u rż u a z ji n ie  żyw ią  
w  sw ych  ro je n ia ch  podobnych  zam ia ­
ró w . W szak dem asku jące  w y rz u tk ó w  
e m ig ra c y jn y c h  d o ku m e n ty  m ó w ią  o 
ty m  w yra źn ie . Jedna jest ty lk o  ró ż n i­
ca: z d ra jc y  e m ig ra c y jn i n ie  m ogą l i ­
czyć na o d g ry w a n ie  ja k ie jk o lw ie k  sa­
m od z ie ln e j ro l i an i te raz, an i w  p rz y ­
szłości —  o g ra n icza ją  się do ro l i p ła t­
n ych  agentów  na us ługach ang lo -am e- 
ry k a ń s k ic h  im p e r ia lis tó w , g o tow i są 
pom agać za b y le  ja k ą  o p ła tą  w  u ro jo ­
n y m  przez n ich  podbo ju  E u ropy  w ra z  
z  Po lską  przez now ą  a m e ryka ń sko -h i-  
t le ro w s k ą  w y p ra w ę  k rzyżow ą  p rze c iw ­
k o  ZSRR.

S iln a  i n iepod leg ła  P o lska L u d o w a  
m us ia ła  być w o ln a  od w sze lk ie j spuś­
c izn y  bu rżu a zy jn e g o  uc isku  wobec in ­
nych  narodow ośc i. „N ie  może być w o l­
n ym  naród , k tó ry  uc iska  inne  n a ro d y “ . 
N ie  b y ło  żadnej w ą tp liw o ś c i co do te­
go, że oddzie lone  sztuczn ie  od sw ych  
k ra jó w  m ac ie rzys tych  n a rody  u k ra iń ­
sk i, b ia ło ru s k i, li te w s k i p ragną  z je d n o ­
czyć się ze sw ą m acierzą. Już w  ro ku  
1939, gdy okaza ło  się, że P o lska  je s t 
bezsilna  w obec na jeźdźców  h it le ro w ­
s k ich , że zd o ła ją  on i bez przeszkód za­
ga rnąć ró w n ie ż  te re n y  zachodm o- 
u k ra iń s k ie  i  zachodn io  - b ia ło ru s k ie , 
Z w ią z e k  R adz ieck i w y s tą p ił,  aby u - 
c h ro n ić  te te re n y  przed o k u p a c ją  h i­
t le ro w s k ą , aby n ie  pozw o lić  w y k o rz y ­
stać ty c h  obszarów  ja k o  te renu  w y p a ­
dow ego p rze c iw  ZSR R . W yzuc i z 
w sze lk iego  su m ien ia  i  za k ła m a n i do  
cna em ig ranccy  p o lity k ie rz y  n ie je d n o ­
k ro tn ie  podnos ili i do  dziś d n ia  podno . 
szą z tego pow odu w rza sk  i oszczercze 
z a rz u ty  p rze c iw ko  ZSRR. A le  każdy 
c z ło w ie k  uczc iw y rozum ie , że Z w ią ze k  
R a d z ie ck i — po h a n ie bn ym  odrzuce­
n iu  przez p o lsk i rząd sa n a cy jn y , zao­
f ia ro w a n e j m u jeszcze przed napaścią 
H it le ra  pom ocy ze s tro n y  Z w ią z k u  R a­
dzieck iego  w  ob ro n ie  P o lsk i —  u c z y n ił 
s łuszn ie  i m ądrze, w y ry w a ją c  z pasz­
czy h it le ry z m u  to, co b y ł w ów czas w  
s tan ie  w y rw a ć , u m o ż liw ia ją c  z jedno ­
czenie na rodom  u k ra iń s k ie m u  i b ia ło ­
ru s k ie m u .

A b y  być rzeczyw iśc ie  s iln ą  i n iepo ­
d le g łą  Polska L u d o w a  w in n a  b y ła  zo­
stać odbudow aną  w  now ych , s p ra w ie d ­
liw y c h  g ran icach . U ja rz m ie n ie  przez 
P o lskę  b u rżu a zy jn o  - obszarn iczą czę­
ści z iem  u k ra iń s k ic h , b ia ło ru s k ic h  i l i ­
te w s k ic h  b y ło  e lem en tem  słabości, a 
n ie  s iły  P o lsk i. O dzyskan ie  przez P o l­
skę L u d o w ą  p ra s ta rych  ziem  p o lsk ich  
na Zachodzie  —  nad Nysą, O d rą  i B a ł­
ty k ie m  — b y ło  w ie lk im  i p rze ło m o ­
w y m  d la  ca łe j p rzyszłośc i P o lsk i, c a ł­
k o w ic ie  s p ra w ie d liw y m  i  ze wszech 
m ia r  s łusznym  w  n o w e j s y tu a c ji m ię ­
d zyn a ro d o w e j w yd a rze n ie m  h is to ry c z ­
n y m . i , !

O dbudow ę  P o lsk i w  n p w ych , s p ra ­
w ie d liw y c h  g ran icach , p o lsk i lu d  p ra ­
cu ją cy , gospodarz naszej O jczyzn y  za­
w dzięcza T ow a rzyszo w i S ta lin o w i i Je­
go w ie lk ie j p a r t i i.  G d y b y  n ie  g łęb o ka  
u fność Z w ią z k u  R adzieckiego  do p o l­
sk ic h  mas lu d o w ych , g d yb y  n ie  Jego 
w ie lk a  i  n ie z ło m n a  p rz y ja ź ń  d la  na ­

szego na rodu , o p a rta  na w ie rze  w  na ­
sze s iły  tw órcze , w  re w o lu cy jn o ść  po l- 
sk e j k la sy  ro b o tn icze j, w  postępowe, 
szczerze d e m o k ra tyczn e  uczuc ia  p o l­
sk ich  mas p ra cu ją cych  — n ie  z d o ła li­
byśm y bez pom ocy i  tw a rd e j n ieu s tęp -

N ie z ło m n a  p rz y ja ź ń  m iędzy narodem  
p o ls k im  i n a rodam i W ie lk ie g o  Z w ią z ­
k u  R adzieckiego  u ję ta  zosta ła  w  fo r ­
m ie  u k ła d u  o p rz y ja ź n i, pom ocy w za­
je m n e j i w sp ó łp ra cy  p o w o je n n e j z c|n. 
21 k w ie tn ia  1945 roku .

P o dp isu jąc  osobiście ten u k ła d  i cha ­
ra k te ry z u ją c  jego  h is to ryczn e  i m ię ­
d zyn a ro d o w e  znaczenie, T ow a rzysz  
S ta lin  m ó w ił:

„Stosunki między naszym i k ra ja ­
m i obfitow ały, ja k  wiadom o, w  cią­
gu ostatnich pięciu stuleci w ele­
m enty w zajem nej nieufności, .n ie ­
chęci i nie rzadko o tw artych kon­
flik tó w  zbrojnych. Stosunki tak ie  o- 
słabiaiy obydwa nasze k ra je  i w zm a­
cniały im peria lizm  niem iecki.

...D aw ni władcy Polski nie chcie­
li sojuszniczych stosunków ze Z w ią z ­
k iem  Radzieckim . W oleli prowadzić  
politykę gry między N iem cam i a 
Z w iązk iem  Radzieckim . I  n atu ra l­
n ie doigrali się... Polska została oku­
powana, je j niepodległość anulow a­
na...

Znaczenie niniejszego układu po­
lega na tym , że lik w id u je  on starą, 
zgubną politykę gry między N iem ca­
m i a Z w iązk iem  R adzieckim  i zastę­
puje ją  po lityką  sojuszu i p rzyjaźn i 
m iędzy Polską a je j  wschodnim są­
siadem..."

T o w a rzyszo w i S ta lin o w i i  Jego w ie l­
k ie j  p a r t i i  n a ró d  nasz zaw dzięcza h i ­
s to ryczn y  i n ie z w y k le  d o n io s ły  d la  P o l­
sk i zasadniczy z w ro t w  k ie ru n k u  p rz y ­
ja ź n i i p rzym ie rza  ze Z w ią z k ie m  R a­
d z ie ck im .

„...Współczesna dem okratyczna Pol­
ska nie chce już  być igraszką w rękach  
cudzoziem ców" —  s tw ie rd z ił T o w a ­
rzysz S ta lin  w  odp ow ie dz i -C h u rc h illo ­
w i w  ro k u  1946.

T ro ska , serdeczna rada , sz lache tna  
n a ty c h m ia s to w a  pomoc, p rzy ja zn e  po- 
p a r t ie  T ow a rzysza  S ta lin a , to w a rz y ­
szy ło  na każdym  k ro k u  w s z y s tk im  po­
czyn a n io m  w ła d z y  lu d o w e j w  odbudo­
w ie  naszego, k ra ju ,  w  u m a c n ia n iu  na­
szych o rg a n ó w  p a ń s tw o w ych , w  zabez­
p ieczen iu  ludnośc i w  żyw ność i n a jn ie ­
zbędnie jsze  ś ro d k i do p racy, do życia . 
W o js k o  lu d o w e  zosta ło  w y e k w ip o w a ­
ne jeszcze w  czasie w o jn y  w  n a jle p szy  
sprzę t, ludz ie  radz ieccy pom aga li nam  
o d b u d o w yw a ć  zbu rzone  m ias ta , e le k ­
tro w n ie , w odoc iąg i, fa b ry k i.  N ie  ba­
cząc na w ła sn e  tru d n o śc i w  ty m  o k re ­
sie, k ie d y  w ie lk ie ,,  o w ie le  w iększe  od 
P o ls k i, obszary z ie m i ra d z ie c k ie j leża­
ły  w  g ruzach  —  Rząd R adz ieck i sp ie ­
s zy ł nam  z szybką  i w ie lo s tro n n ą  po­
m ocą m a te r ia ln ą , techn iczną , ka d ro w ą , 
pom ocą w  sprzęcie, w  m aszynach , w

*

T o w a rzysz  S ta lin  w y s o k o  c e n ił 
w a rto ś c i n a rodow e  w  tw ó rczośc i k u l­
tu ra ln e j.  Jakże g łęboka  i p iękna  je s t 
Jego m yś l, w y ra żon a  w  ro zm o w ie  z 
de legac ją  f iń s k ą :

„L u d z ie  radzieccy u w a ża ją , że 
k ażd y  naród  —  w ie lk i czy m a ły  —  
m a sw oje specyficzne cechy i  oso­
bliw ości, k tó rych  nie posiadają  in ­
ne narody. Cechy te stanow ią w k ła d  
każdego narodu do w spólnej skarb ­
n icy  k u ltu ry  św ia to w ej, u zupełn ia ­
ją c  i  w zbogacając ją “ .

I le ż  w zn ios łego  p ro le ta r ia c k ie g o  h u ­
m a n iz m u , k tó r y  ta k  w y b itn ie  cecho­
w a ł życ ie , w a lk ę  i  m y ś li S ta lin a , 
i le  w y ra z u  z n a jd u je  w  te j w y p o -. 
w ie d z i k o n s e k w e n tn y , g łę b o k i in te r ­
n a c jo n a liz m  T o w a rz y s z a  S ta lin a !

T y m  g łę b o k im , re w o lu c y jn y m  S ta ­
l in o w s k im  in te rn a c jo n a liz m e m  szcze-

l iw e j p o s taw y  T ow arzysza  S ta lin a  i Je­
go p a r t i i  p rzezw yc iężyć  o p o ró w  ze 
s tron y  im p e r ia lis tó w , pokonać lic z n y c h  
przeszkód i trud n o śc i, ja k ie  w y ra s ta ły  
w  p ie rw szym  okres ie  o d b udow y nasze­
go pańs tw a  ludow ego.

su ro w ca ch , w  za s p o k a ja n iu  n a jp i ln ie j­
szych po trzeb . G dy w  p ie rw szych  c h w i­
lach  po W yzw o len iu  zagraża ł nam  g łód  
—  n a ro d y  rad z ie ck ie  sp ieszy ły  z w y ­
s ła n ie m  nam  d z ie s ią tk ó w  tys ię cy  wa-( 
gonów  ze zbożem i żyw nośc ią . P ie rw ­
sze k o lo n ie  d o m kó w  fiń s k ic h  d la  w y ­
zw o lo n e j lecz p o tw o rn ie  zn iszczone j 
W a rszaw y Rząd R a dz ieck i z a o fia ro w a ł 
n am  ju ż  w  k i lk a  d n i po w y z w o le n iu  
m ias ta .

Pom oc ZSR R , pom oc, o  k tó re j oka ­
zan ie  troszczy ł s ię  bezustann ie  sam  
T ow a rzysz  S ta lin , b y ła  pom ocą p rz y ­
ja ź n i, b y ła  pom ocą bez in te resow ną , po­
dobną do te j, ja k ą  n io s ły  sobie w za­
je m n ie  na ro d y  w  b ra te rs k ie j ro d z in ie  
re p u b lik  rad z ie ck ich , gdzie n a ro d y  s i l­
n ie jsze  sp ieszy ły , a b y  okazać pom oc 
s łabszym  w  ich  n a jb a rd z ie j ż y w o tn y c h  
po trzebach . B y ła  to  pom oc p ra w d z iw ie  
b ra te rs k a , św iadczona  od serca —- 
zgodnie  z ty m i w ie lk im i i w z n io s ły m i 
zasadam i in te rn a c jo n a liz m u  i  p ro le ta ­
r ia c k ie g o  h u m a n izm u , w  k tó ry m  w y ­
c h o w y w a ł n a ro d y  ra d z ie c k ie  T o w a ­
rzysz  S ta lin , k tó ry m i o p ro m ie n io n e  
b y ło  ca łe  Jego w s p a n ia łe  życie .

N ie z ró w n a n y m  p rz y k ła d e m  tego  
w ie lk ie g o  p ro le ta r ia c k ie g o  h u m a n iz m u  
i  szczególnych s y m p a tii T ow a rzysza  
S ta lin a  d la  P o lsk i je s t Jego in ic ja ty w a  
o f ia ro w a n ia  W arszaw ie  w ie lk ie g o  i  
n a jb a rd z ie j nowoczesnego gm achu —» 
P a łacu  K u ltu r y  i N a u k i. In ic ja ty w ę  
pom ocy w  o d b ud o w ie  W a rszaw y  pod­
ją ł  T ow a rzysz  S ta lin  ju ż  w  ty m  o k re ­
sie, k ie d y  w z b u rz y ł G o do g łęb i duszy 
fa k t  b a rb a rzyń sk ie g o  zn iszczen ia  tego  
m ia s ta . O d te j c h w il i  w ie lu  łu d z i ra ­
d z ie c k ic h  z po lecen ia  T ow arzysza  S ta ­
l in a  sp ieszy ło  W arszaw ie  z w ie lo s tro n ­
ną  pomocą. A le  T ow a rzysza  S ta lin a  
n u r to w a ła  n ie u s ta n n ie  m yś l, że n o w a  
o d b ud o w a n a  przez lu d  p ra c u ją c y  sto­
lic a  P o ls k i L u d o w e j w in n a  b yć  w sp a ­
n ia lsza , p ię kn ie jsza  od poprzedn iego  
m ias ta . W  s to lic y  ra d z ie c k ie j, w  M os­
k w ie , n a jw sp a n ia lszą  b u d o w lą  je s t 
n ie w ą tp liw ie  n o w y  U n iw e rs y te t M os­
k ie w s k i — w sp a n ia ły  P a łac N a u k i. T o ­
w a rzysz  S ta lin  p ra g n ą ł w ięc  p o d z ie lić  
s ię  z na rodem  p o ls k im  n a jw ię k s z y m i 
o s ią g n ię c iam i w  d z ie d z in ie  b u d o w n i­
c tw a  m ie jsk ie g o . Z n ie c ie rp liw o ś c ią  o - 
c z e k iw a l u kończen ia  te j b u d o w li i  z 
c h w ilą , gdy pow s ta ła , za p ro p o n o w a ł 
o fia ro w a n ie  podobne j b u d o w li Polsce, 
S am  osobiście cz u w a ł nad p ro je k ta m i 
a rc h ite k tó w  ra d z ie c k ic h  i  za le ca ł im  
g ru n to w n e  za zn a jo m ie n ie  s ię  z c h a ra k ­
te re m  p o ls k ie j a rc h ite k tu ry ,  aby d a r  
n a ro d ó w  ra d z ie c k ic h  d la  W arszaw y łą ­
c z y ł w  sobie nowoczesne zdobycze bu ­
d o w n ic tw a  ze s w o is ty m i, n a ro d o w y m i 
cecham i p o ls k ie j s z tu k i a rc h ite k to n i­
czne j.

«*
g o ln ie  p rz e p o jo n e  je s t Jego  o s ta tn ie  
—  k ró tk ie ,  a le ja k ż e  w ie lk ie ,  h is to ­
ryczn e , d o n io s łe  —  p rz e m ó w ie n ie  n a  
X I X  Z je ź d z ie  K P Z R  14 p a ź d z ie rn ik a  
u b ie g łe go  ro k u . I le  re w o lu c y jn e j t re ­
ści, ja k iż  p o tę ż n y  o g ó ln o ś w ia to w y  
p ro g ra m  d z ia ła n ia  z a w ie ra  w  sob ie  
to  o s ta tn ie  p rz e m ó w ie n ie  T o w a rz y s z a  
S ta lin a !  P a r t ie  ro b o tn ic z e  i  k o m u n i­
s tyczn e  całego ś w ia ta  o t rz y m a ły  w  
ty m  p rz e m ó w ie n iu  w ie lk ą , ja sn ą , n ie ­
za s tą p io n ą  w y ty c z n ą  k ie ru n k o w ą  d la  
s w e j da lsze j p ra c y .

T o w a rz y s z  S ta lin  p rz y jm o w a ł p a  
ra z  o s ta tn i ' u d z ia ł w  o b ra d a c h  h i ­
s to ryczn e g o  X I X  Z ja z d u  K P Z R , od ­
d z ia ły w a ł n a  o b ra d y  tego  Z ja z d u  
s w y m  m is trz o w s k im  k ie ro w n ic tw e m , 
o ta c z a ł Z ja z d  sw ą  osob is tą  tro s k ą *  
n a d a ł m u  k ie ru n e k  sw ą  e p o k o w ą  
p ra c ą  „E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  s o c ja ­
l iz m u  w  Z S R R “ . P o d  p rz e w o d e m
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W ie lk ie g o  S ta lin a  X I X  Z ja z d  n a k re ­
ś l i ł  p ro g ra m  p rz e jś c ia  do w yższego 
e ta p u  b u d o w n ic tw a  —  d o  b u d o w n ic ­
tw a  k o m u n iz m u .

N a  X I X  Z je ź d z ie  to w a rz y s z  M a le n -  
f o w  w  n a s tę p u ją c y  sposób s c h a ra k ­
te ry z o w a ł znaczen ie  p ra c  te o re ty c z ­
n y c h  S ta lin a :  *

„O d kryc ie  p rzez tow arzysza  
S ta lin a  podstawowego p ra w a  eko­
nom icznego współczesnego k a p ita -  
liz m u  i podstawowego p ra w a  eko- 
nom icznego socja lizm u zadaje  d ru z-  
gocący cios w szystk im  apologetom  
k a p ita liz m u . Te podstaw ow e p ra w a  
ekonom iczne świadczą q tym . że 
Podczas gdy w  społeczeństwie k a ­
p ita ł stycznym  człow iek podporząd­
kow any jest bezlitosnemu praw u  

osiągania m aksym alnego zysku w  
im ię  czego skazuje się lud zi na n ie ­
w y m o w n e  cierp ien ia , nędzę, bezro­
bocie i k rw a w e  w o jn y , to w  spo­
łeczeństw ie socja listycznym  cała  
p ro d u k c ja  podporządkow ana jest 
c z łow iekow i z jego rosnącym i n ie ­
ustannie potrzebam i. N a  ty m  po­
lega decydująca przew aga nowego,

wyższego n iż  k a p ita liz m  u stro ju  
społecznego —  kom un izm u ...“

...„O grom ne znaczenie teoretycz­
n ych  prac tow arzysza  S ta lin a  __
m ó w ił n a s tępn ie  to w a rzysz  M a le n - 
k o w — polega na tym , że ostrzega­
ją  one przed ślizganiem  się po po­
w ie rzch n i, s ięgają do g łęb i z ja w isk  
do sam ej isto ty procesów ro zw o ju  
społeczeństwa, uczą dostrzegać w  
zarodku  te zjaw iska , k tó re  będą 
okreś la ły  bieg w ydarzeń , co daje  
możność m arksistow skiego p rze w i­
d yw an ia .

N a u k a  M a rk s a  —  Engelsa —  
L e n in a  - S ta lin a  daje  naszej p a r tii  
niezw yciężoną siłę, um iejętność to­
row ania  nowych dróg w  historii, po- 

zw a la  jasno w idzieć cel naszego sta- 
lego posuwania się naprzód, pozwa­

ła  szybciej i trw a le j odnosić i  u - 
m acm ac zw ycięstw o.

Idee  len inow sko  . s ta linow skie  
o św ie tla ją  jasnym  św ia tłem  rew o­
lu c y jn e j teo rii zadania i perspek­
ty w y  w a lk i mas ludow ych  w szyst­
k ic h  k ra jó w  przec iw ko  im p e ria liz ­
m o w i, o pokó j, dem okrację  i  so­
c ja liz m “.

Wzmacniajmy partię! 
Strzeżmy czystości

Towarzysze!

jej szeregów!
Ś m ie rć  Józe fa  S ta lin a  p o ru s z y ła  

«o  g łę b i na jsze rsze  m asy  lu d u  p ra ­
cu jącego  w  Polsce i  na c a ły m  ś w ię ­
c ie . L u d  p ra c u ją c y  o d c z u ł ca łą  n ie ­
w y p o w ie d z ia n ie  w ie lk ą  wagę' te j 
c h w i l i .  Jego s p o jrz e n ia , uczuc ia , na ­
d z ie je , o c z e k iw a n ia , z w ra c a ją  się dz iś  
Iku p a r t i i  —  ja k o  te j po tężne j i  n ie ­
p o k o n a n e j w  s k a li ś w ia to w e j i  na ­
ro d o w e j s ile , k tó rą  tw o rz y l i ,  k tó rą  
W y c h o w y w a li i  k s z ta łto w a li ca łe  sw e 
Z yc ie  L e n in  i  S ta lin .
. D la  w s z y s tk ic h  p a r t i i  ro b o tn ic z y c h  
i  k o m u n is ty c z n y c h  —  w  te j l ic z b ie  
i  d la  nasze j p a r t i i  n a s tą p ił okres 
Jeszcze b a rd z ie j o d p o w ie d z ia ln y  n iż  
d o tą d : o k res  p ra c y  i  w a lk i  bez T o ­
w a rz y s z a  S ta lin a , bez Jego c z u jn y c h , 
g łę b o k ic h , m ą d ry c h , p rz e w id u ją c y c h  
W skazań, ra d , n a u k , bez Jego g e n ia l­
n y c h  ocen i  a n a liz  s y tu a c y jn y c h , 
bez ty c h  z a d z iw ia ją c o  ja s n y c h  z a w ­
sze w n io s k ó w , ja k ie  z ty c h  ocen i  
a n a liz  w y p ro w a d z a ł.

W ie lk a  P a r t ia  L e n in a  —  S ta lin a , 
■K om un is tyczna  P a r t ia  Z w ią z k u  R a­
d z ieck iego  je s t sp a d kob ie rczyn ią  
■nieśm iertelnego dz ie ła , k tó re  pozosta ­
w i ł  n a m  po  sob ie  T o w a rz y s z  S ta lin .  
W szyscy w ie m y , że k ie ro w n ic tw o  te j 
P a r t i i s p ra w u ją  n a jw ie rn ie js i uczn io ­
w ie  L e n in a , n a jle p s i i  n a jb l iż s i w sp ó ł-  
b o jo w n ic y  S ta lin a . W ie m y  w ię c , że 
d z ie ło  W ie lk ie g o  S ta lin a  z n a jd u je  się 
W p e w n y c h  i  n ie z a w o d n y c h  rę k a c h .

M a s y  p ra c u ją c e  w  Polsce  o c ze ku ją  
ró w n ie ż  od naszej p a r t i i,  że n ie  za­
n ie d b a  te j spuśc izny, że n ie  za w ie d z ie  
n ig d y  te j w ie lk ie j  s p ra w y , k tó re j 
s łu ż y ł T o w a rz y s z  S ta lin  —  s p ra w y  
W a lk i o c a łk o w ite  w y z w o le n ie  c z ło ­
w ie k a . D la te g o  też m u s im y  u c z y n ić  
W szystko , n a  co nas stać, a b y  b y ć  
g o d n y m i tego  z a u fa n ia , z ja k im  z w ra -  
d u ją  s ię  k u  n a m  m a sy  p ra c u ją c e  n a ­
szego n a ro d u .

N a s z y m  o b o w ią z k ie m  —  o b o w ią z ­
k ie m  cz ło n kó w  p a r t i i ,  k tó ra  w y c h o ­
w y w a ła  s ię  i  ro s ła  w  s i ły ,  w  do­
św ia d cze n ie , w  h a r t  b o jo w y , p rz y ­
s w a ja ją c  sob ie  w ie lk ą  n a u k ę  m a rk ­
s iz m u  -  le n in iz m u , k o rz y s ta ją c  bez- 
po& redm o z t r o s k l iw e j p o m o c y  i  op ie -

’ g  ra d  i ' n a u k  T o w a ­
rzy s z a  S ta lin a  —  iesit ZfJaz - o h ; „
ja s n o  s p ra w ę  z z a d a j a k i ê  ¿ a k ła d a  
n a  nas, n a  k la s ę  ro b o tn ic z a  i  m a s y  
p ra c u ją c e  naszego k r a ju  n o w y  o d p o ­
w ie d z ia ln y  o k res  d z ie jo w y . Z a d a n ie  
nasze —  ja k  to k r ó tk o  s fo rm u ło w a ł 
to w a rz y s z  M ao  T s e -tu n g  —  po lega  
n a  t y m , ‘ b y  b ó l p rz e k s z ta łc ić  w  s iłę . 
N a jg łę b s z e  u c zu c ia  i  m y ś li w ie lo m i­
l io n o w y c h  m as lu d u  p ra cu ją ce g o  łą ­
czą s ię  dziś, s i ln ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  
z m y ś la m i i  u czu c ia m i p a r t i i ,  ja k o  
sw e g o  k ie ro w n ik a  i  p rz e w o d n ik a  w

p ra c y  i  w a lce . Z a d a n ie  nasze po lega  
na ty m , a b y  te  uczuc ia  p rzeksz ta łca ć  
w  czyn, w  6 iłę  po tężną  i  n ie p o k o ­
n aną .

A  cóż je s t  n ie z a w o d n ą  r ę k o jm ią  
w z ro s tu  te j s iły ?

N ie z a w o d n ą  rę k o jm ią  je s t postępo­
w a n ie , p ra ca , w a lk a  w  m y ś l w s k a ­
zań  i  n a u k  T o w a rzysza  S ta lin a , n ie ­
u s ta nn e  p rz y s w a ja n ie  sob ie  i  zg łę ­
b ia n ie  ty c h  n a u k , u m ie ję tn o ś ć  w y ­
k o rz y s ty w a n ia  ic h  i  s to so w a n ia  w  
o p dz ienne j nasze j p ra c y .

T o w a rz y s z  S ta lin  w ra z  z L e n in e m  
w y p ra c o w a li w ie lk i  i  ja s n y  p ro g ra m  
b u d o w n ic tw a  nowego- życ ia , w ła s n y m  
p rz y k ła d e m  i  p rz y k ła d e m  p a r t i i ,  k tó ­
rą  tw o r z y l i  i  w y c h o w a li,  p o k a z a li 
n a m *  ja k  b u d o w a ć  n o w y  u s tró j so­
c ja lis ty c z n y , n ie  zw a ża ją c  na t r u d ­
n o śc i i  p rze szko d y , p o k o m y w u ją c  o p ó r 
i  p rz e c iw d z ia ła n ie  w ro g ó w  w e w n ę trz ­
n y c h  i  ze w n ę trzn ych .

K ie ru jm y  się w ię c  ty m  p rz y ­
k ła d e m  i re a liz u jm y  w y trw a le ,  n ie ­
z ło m n ie , z c a ły m  pośw ię ce n iem , z 
ca łą  ene rg ią , na  ja k ą  t y lk o  p o t r a f i ­
m y  s ię  zdobyć , ten  le n in o w s k o  - s ta ­
l in o w s k i p ro g ra m  b u d o w n ic tw a  n o ­
w ego  życ ia , w c ią g a jm y  n ie z m o rd o ­
w a n ie  do n a j c z y n n ie j szego u d z ia łu  w  
te j b u d ow je  w ie lo m ilio n o w e  m asy 
p ra cu jące , ca ły  nasz naród. W zm ac­
n ia jm y  n ie u s ta n n ie  nasze szeregi 
F ro n tu  N a rodow ego  w  w a lce  o p rz y ­
sp ieszen ie  tego b u d o w n ic tw a  — n a j­
lepsze j rę k o jm i w z ro s tu  s ił na ro d u , 
w z ro s tu  s i l  obozu p o k o ju  n a  c a ły m  
św iec ie .

T ow a rzysz  S ta lin  p o zo s ta w ił po so­
b ie  n a jw ię ksze  i n iezw yc iężone  dzie ­
ło  swego życ ia : Z w ią ze k  S o c ja lis tycz ­
n ych  R e p u b lik  R adz ieck ich , pozosta­
w i ł  n a js iln ie js z ą  i n a jb a rd z ie j za­
h a rto w a n ą  na  św ie c ie  p a rt ię  —  k ie ­
ro w n ic z ą  s iłę  W ie lk ie g o  P aństw a  Ra­
dzieck iego . Na Z w ią z e k  R adz ieck i i  
je g o  p a rtię  zw rócone  są dz iś  oczy lu ­
d u  p racu jącego  ca łego św ia ta . B ie rz ­
m y  p rze to  za w zó r w  s w e j p racy K o ­
m u n is ty c z n ą  P a rtię  Z w ią z k u  Radziec­
k ie g o  —  n ie z ło m n ą  i  w y p ró b o w a n ą  
a w a n g a rd ę  m ię dzyna rodow ego  p ro le ­
ta r ia tu ,  p a rt ię  m ężnych , z a h a rto w a ­
n y c h  re w o lu c jo n is tó w , dośw iadczoną  
w  b o ju  i  n a jle p ie j w ła d a ją cą  orężem  
n a u k i M a rk s a , Engelsa, L e n in a  i  
S ta lin a , p a rt ię  b u d ow n iczych  k o m u ­
n iz m u , p a rt ię  w s p ó łb o jo w n ik ó w  W ie l­
k ie g o  S ta lin a , p a rt ię  n ieus traszonych  
o b ro ń có w  p o ko ju , czo łow ą  i n a js il­
n ie jszą  b rygadę  w  ś w ia to w e j w a lce  o 
p o k ó j, d e m o k ra c ję  i soc ja lizm .

L e n in  i  S ta lin  n a jw ię ksze  w y s iłk i 
sw ego życ ia  w k ła d a li w  k s z ta łto w a ­
n ie  i  w y c h o w a n ie  p a r t i i  p ro le ta ­
r ia c k ie j ta k ie g o  w ła śn ie  ty p u — p a r t i i  
z w a r te j i  sp o jo n e j w e w n ę trz n ie  że­
la zn ą  d y scyp lin ą , o p a rte j na  n a jg łę b ­

szej ideow ośc i, zna jom ośc i p ra w  roz­
w o ju  społecznego i św iadom ośc i w ie l­
k ic h  ce ló w  ideo log icznych  p ro le ta r ia ­
tu .

K ie ro w n ic y  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i 
Z w ią z k u  R adz ieck iego  — to  n a jle p s i 
i  n a jw ie rn ie js i u czn io w ie  L e n in a  i 
S ta lin a , to  le n in o w s k o  - s ta lin o w s k a  
ka d ra  n a jb a rd z ie j U ta le n tow an ych  i 
n ie z ło m n ych  k o m u n is tó w , to  n ieza­
w o d n i sp a d ko b ie rcy  dz ie ła  L e n in a  i 
S ta lin a . Z  n ich  b ie rzm y  w zór vi>alki 
m ęs tw a , o fia rn o śc i, p rzezorności, roz­
w a g i, w ra z  z n im i k ro c z m y  naprzód  
pod sz tanda rem  w a lk i o szczęśliw ą  i 
p ro m ie n n ą  p rzysz łość ca łe j ludzkośc i 
pod sz tandarem  w ie lk ic h  id e i i n a u k  
S ta lin a .

T ow a rzysz  S ta lin  m ó w ił o p a r t i i  
nad tru m n ą  L e n in a :

;,N ie ma nic chlubniejszego ponad 
m iano członka partii, k tó re j założy­
cielem  i k ierow nik iem  jest towa­
rzysz Lenin. Nie każdemu jest da­
ne być członkiem  tak ie j partii. Nie 
każdem u jest dane znieść trudności 
i  burze zw iązane z przynależnością  
do tak ie j partii. Synowie klasy ro­
botniczej, synowie nędzy i  w a lk i, 
synowie niesłychanych cierpień i 
bohaterskich w ysiłków  —  oto kto  
przede wszystkim  pow inien  być 
członkiem  tak ie j partii...“
T ow arzysz  S ta lin  w z y w a ł, aby „ w y ­

soko d z ie rżyć  w ie lk ie  m ia n o  cz ło n ka  
p a r t i i  i  s trzec jego  czystości...“

Te s łow a  T ow arzysza  S ta lin a  w y ­
p o w ie d z ia ne  bez m a ła  trzy d z ie ś c i la t  
te m u , a le  dz iś  n ie  m n ie j żyw e  i  p ro ­
m ie nn e  —  w eźm y, tow arzysze , za 
w y ty c z n ą  s w e j p racy  nad da lszym  
k s z ta łto w a n ie m  naszej p a r t i i  ja k o  
p a r t i i  le n in o w s k o  .  s ta lin o w s k ie g o  ty ­
pu , nad w zm o cn ien ie m  je j  s i ły  i  
spo is tośc i ja k o  p a r t i i  na jle p szych  sy­
n ó w  p o ls k ie j k la s y  ro b o tn icze j, p a r t i i  
n a jo fia rn ie js z y c h  b o jow n i.’ w  w  s łu ż ­
b ie  na rodu , p a r t i i  godne j w ie lk ie g o  
m ia na  sp a d kob ie rcó w  id e i i  n a u k  Le ­
n in a  i S ta lin a .

Czego po trzeba , aby p a rt ia  nasza 
s ta ła  się ta k ą  p a rt ią , ja k ie j  w z ó r w y ­
k u li,  w y p ia s to w a li w  c iągu  ca łego  
swego życ ia  L e n in  i S ta lin ?  P o trze ­
ba do tego jeszcze dużo, bardzo  dużo 
w y s iłk ó w . P o trzeba  do tego przede 
w s z y s tk im , aby p a rt ia  oczyszczała s ię  
od lu d z i c h w ie jn y c h , ideo log iczn ie  ob­
cych , aby n ie  w puszcza ła  do sw ych  
szeregów  f i l is t r ó w ,  k a r ie ro w ic z ó w , lu ­
dz i p rzyp a d ko w ych , n ieo k re ś lo n ych , 
zarażonych  n a ro w a m i d ro b n o m ie - 
szczańsk im i, m ieszczuchów  p o lity c z ­
nych , aby p ro w a d z iła  n ie p rze je d n a n ą  
w a lk ę  z e le m e n ta m i o p o rtu n is ty c z n y - 
m i, a n ty p a r ty jn y m i z a ró w n o  w e w ła ­
snych  szeregach, ja k  i w  szeregach 
k la s y  ro b o tn icze j. T rzeba , abyśm y ja k  
n a jc z u jn ie j s trz e g li czystości szere­
gów  p a rty jn y c h .

T ow a rzysz  S ta lin  w sk a z y w a ł, aby 
strzec ja k  oka  w  g ło w ie  jednośc i 
p a r t i i :

„W  zaciętych w alkach  p artia  na­
sza w y k u ła  jedność i  zwartość 
swych szeregów. D zięki jedności i 
zwartości osiągnęła zwycięstwo nad 
w rogam i klasy robotniczej“ .
P a rtia , k tó ra  w z ię ła  na s ieb ie  n a j­

w iększe  zadanie  re w o lu c y jn e , ja k ie  
zn a ły  d z ie je  lu d z k ie  — zadanie  zbu­
d o w a n ia  now ego spo łeczeństw a, w o l­
nego od w y z y s k iw a c z y  i ty ra n ó w , n ie  
m og ła b y  w y p e łn ić  tego  zadania  n ie  
o p ie ra ją c  się na  je d n o lite j,  w y k u te j 
z je d n e j b ry ły ,  z w a r te j,  p rzepo jone j 
je d n ą  w o lą  o rg a n iz a c ji, n.a o rg a n iza ­
c j i  -  m o n o lic ie , zd o ln e j do  odp arc ia

każdego ja w n e g o  czy s k ry te g o  a ta k u  
w rogów  k lasow ych .

.....N am  w naszych warunkach,
w arunkach otoczenia kapitalistycz­
nego, potrzebna jest nawet nie tyl­
ko jednolita, nie tylko  zw arta, ale 
praw dziw ie stalowa partia, zdolna 
w ytrzym ać nacisk wrogów proleta­
ria tu , zdolna poprowadzić robotni­
ków do decydującej w a lk i“ __
uczy ł T ow arzysz  S ta lin .
Bez je d n o lite j o rg a n iz a c ji, bez ja ­

snego p rog ra m u  i n ie u g ię te j ta k ty k i,  
bez że lazne j d y s c y p lin y  p a rtia  pro le-’ 
ta r ia tu  n ie  b y ła b y  w  s tan ie  z łam ać 
zaciekłego oporu  w yzysk iw a czy  i 
p rzebudow ać spo łeczeństw a k lasow ego 
w  spo łeczeństw o socja lis tyczne . Cho­
dzi n ie  o „ś le p ą “  lecz o św iadom ą d y ­
scyp linę, o ścisłe przestrzeganie  
u ch w a ł p a r t i i ,  z c h w ilą  gdy zosta ły  
pow zięte po w ycze rpa n iu  d ysku s ji. 
„T y lk o  świadom a dyscyplina może 
być rzeczywiście żelazną dyscypliną“.

A le  jedność w o li i żelazna dyscy­
p lin a  n ie  w yk lu cza  w y m ia n y  poglą­
dów, k r y ty k i b łędów  w  prący p a rt ii.  
W p a rtii naszej zb y t słaba je s t jesz­
cze k ry ty k a  naszych b ra k ó w  i n-iedo- 
magań, n iedosta teczna je s t jeszcze 
troska  o czystość ideo log iczną, zb y t 
m alo  jes t tw ó rczych  d y s k u s ji ideo lo ­
g icznych, k tó re  s p rz y ja ją  n ie w ą tp li­
w ie  a k tyw n o śc i życia  i p racy p a r ty j­
nej. Tu i ów dz ie  d a je  się n a w e t zau­
ważyć lekcew ażący stosunek części 
a k ty w u  do te o r ii,  n iedocen ian ie  je j 
znaczenia d la  ruch u , chociaż ogólne 
tę tno  p racy ideo log iczne j się wzm aga. 
Tow arzysz S ta lin  w ska zyw a ł, że

.....teoria może przeistoczyć się w
olbrzym ią siłę ruchu robotniczego, 
jeśli kształtu je się w  n ierozerw al­
nym zw iązku  z p rak tyką  rew o lu ­
cyjną.. ponieważ ona i tylko« ona 
może dopomóc w  praktyce w  zro­
zum ieniu nie tylko  tego, jak  i do­
kąd zdążają klasy w  teraźniejszoś­
ci, lecz rów nież tego, ja k  i  dokąd 
powinniśmy ruszyć w  najbliższej 
przyszłości...“
N ie  można o r ie n to w a ć  s ię  p ra w i­

d ło w o  ró w n ie ż  w  codz iennych  zada­
n iach  i  po trzebach  gospodarczych, n ie  
można k ie ro w a ć  p ra w id ło w o  s k o m p li­
k o w a n y m i za g a dn ie n ia m i p ro d u k c ji,  
o b ro tu  tow arow ego , p ro b le m a m i s p ó j­
n i gospodarcze j m iędzy  w s ią  i  m ia ­
stem , s p ra w a m i p la n o w a n ia , budże tu  
itp ., bez n iezbędnego poz iom u  w ie d zy  
ekonom iczne j. N ie  m ożna p ra w id ło w o  
w spó łuczes tn iczyć  w  b u d o w n ic tw ie  
s o c ja lis ty c z n y m  bez o w ła d n ię c ia  teo rią  
m a rk s iz m u -le n in iz m u . „...praktyka sta­
je  się ślepa, jeże li nie oświetla sobie 
drogi rew olucyjną teorią“ — m ó w ił 
T ow a rzysz  S ta lin  A  zatem  n iezbęd­
n y m  w a ru n k ie m  w z ro s tu  s i ły  p a r t i i 
je s t b a rd z ie j jeszcze energ iczne, b a r ­
d z ie j g łę b o k ie  p rz y s w a ja n ie  sobie 
n a u k  Tow arzysza  S ta lin a , a k ty w n ie j­
szy w y s iłe k  p a r ty jn y c h  p ra k ty k ó w , 
k a d r  p a r ty jn y c h  i każdego poszczegól­
nego cz łonka  p a r t i i nad o w ła d n ię ­
c ie m  n a u ką  m arks izm u  - le n in iz m u . 
T rze b a  w  ty m  ce lu  z reo rgan izow ać 
m e to d y  naszej p racy, zw iązać śc iś le j 
k ie ro w n ic tw o  p racą p ropagandow ą z 
z a d a n ia m i szko len ia  ideologicznego. 
A k ty w  p a r ty jn y  i  p rzo d u ją cy  ro b o tn i­
cy  p ra g n ą  poznać b liże j życie  i p ra ­
cę Tow arzysza  S ta lin a , p o w s ta ją  z 
w ła s n e j in ic ja ty w y  a k ty w is tó w  i bez­
p a r ty jn y c h  ro b o tn ik ó w , z in ic ja ty w y  
nasze j m łodzieży kó łka  d la  s tu d io ­
w a n ia  życ io rysu  Tow arzysza  S ta lina , 
w a żn ie jszych  Jego dzie ł. P o w in n iśm y  
pom óc ja k  n a jw sze ch s tro n n ie j, p o d ­
trz y m a ć  i  rozszerzać tę  in ic ja ty w ę .

Siła partii w Jej więzi
z masami

„P a r t ia  n ie  m o g ła b y  ta k  szybko  
w y ro sn ą ć  i  ok rzepnąć  —  m ó w ił T o ­
w a rzysz  _ S ta lin  w  1920 ro k u — g d y ­
b y  tre ść  p o lity c z n a  je j  p racy... gdy­
b y  je j  has ła  n ie  p o ry w a ły  m as ro ­
b o tn iczych  i  n ie  p ch a ły  nap rzó d  r u ­
ch u  re w o lu c y jn e g o “ .
A b y  p a rt ia  nasza m og ła  rosnąć i  

k rze p n ą ć  m u s im y  n ie u s ta n n ie  p odno ­
s ić  poziom  i treść  nasze j p ra c y  po ­
lity c z n e j w ś ró d  mas. N ie  m ożna tego 
os iągnąć bez n ie u s tan n e g o  podnosze­
n ia  s w e j w ie d zy , s w y c h  k w a l i f ik a c j i

p o lity c z n y c h , bez u lepszen ia  szko le ­
n ia  ideo log icznego k a d r  p a rty jn y c h , 
bez p o g łę b ian ia  sw ych  s tu d ió w  teo re ­
ty c z n y c h  A b y  h-asła p a r t i i  p o ry w a ły  
m asy  i w zm aga ły  ich  a k ty w n o ś ć  spo­
łeczną  trzeba aby cz ło n ko w ie  p a r t i i  
p o g łę b ia li i zac ieśn ia li w ięź z m asa­
m i p ra c u ją c y m i, aby s ta ra n n ie  ana ­
l iz o w a li p ra k tyczn e  dośw iadczen ie  ich  
p ra c y , w a ru n k i ich  życia, aby p rzv-



r tu e M w a fl s5ę ic h  u w a g o m  i  w y p o ­
w ie d z io m , ab y  n ie  t łu m i l i  ich  k r y t y ­
k i ,  —  na  o d w ró t, aby p o b ud za li je  
do  k ry ty c z n e j oceny p ra cy  poszcze­
g ó ln ych  o rg a n ó w  p a r ty jn y c h  i  p a ń ­
s tw o w y c h , a b y  ucząc m asy, u c z y li się 
ró w n ie ż  od m as i  w ie r z y li  w  ic h  s i ły  
tw ó rcze .

Z ac ieśn ien ie  w ię z i z m asam i —  to  
n a jw a żn ie jsza  rę k o jm ia  n ieus tannego  
w z ro s tu  s iły  p a r t i i .

T ow a rzysz  S ta lf t i ostrzega?:
„M o ż n a  uznać ja k o  zasadę, że do­

p ó k i bo lszew icy  u trz y m u ją  zw iązek  
z s z e ro k im i m asam i lu d o w y m i, do­
p ó ty  będą n ie zw yc iężen i. I  o d w ro t­
n ie , w ys ta rczy , by  bo lsze w icy  o d e r­
w a li się od m as i u t ra c i l i  zw ią ze k  
z n im i, w ys ta rczy , by  p o k ry l i  się 
rdzą  b iu ro k ra ty z m u , a s tracą  w sze l­
k ą  s ilę  i s taną  się ze rem “ .
A b y  d z ia ła ć  zgodnie  z tą  zasadą 

cz ło n k o w ie  p a r t i i  m uszą ulepszać n ie ­
u s ta n n ie  m e tody  sw e j codz ienne j 
w sp ó łp ra cy  z b e z p a r ty jn y m i, z a k ty ­
w e m  o rg a n iza c ji m asow ych  F ro n tu  

.N arodow ego , z w ią z k ó w  zaw odow ych , 
o rg a n iz a c ji m ło dz ieżo w ych  i  ko b ie ­
cych , s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  zao­
p a trz e n io w o  -  zb y to w ych  itd .

P a rtia  nasza i p o lsk i ru c h  ro b o tn i­
czy m a ją  za sobą d łu g i i  b o h a te rs k i 
o k re s  p racy  podz iem ne j. W c iągu  d łu ­
g ich  la t w a lk i z sa m o w ład z tw e m , od 
czasów „W ie lk ie g o  P ro le ta r ia tu “ , w a l­
k i  z faszyzm em  w  o k re s ie  m ię d z y ­
w o je n n ym , w a lk i z n a je fd źcą  h it le ­
ro w s k im  w na jc ięższym  o k re s ie  o k u ­
p a c ji — p a rtia  u m ia ła  doc ie rać  do 
mas, w iązać s ię  z k la są  robo tn iczą , 
z re w o lu c y jn y m  ch ło p s tw e m , z p rz o ­
d u ją c y m i lu d ź m i in te lig e n c ji p ra c u ją ­
cej... P a rt ia  nasza u m ia ła  w  n a jt ru d -  
n ie jszyen  okresach  d z ie jó w  n a ro d u  
m o b iliz o w a ć  i p ro w a d z ić  m ężn ie  do 
w a lk i  szeregi bo jow e  k la s y  ro b o tn i­
czej i ch ło p s tw a  p racu jącego , k ro ­
cząc na ich czele, w ła s n y m i p ie rs ia m i' 
a k ty w u  p a rty jn e g o  o d p ie ra ją c  ciosy 
i  a ta k i rozw ścieczonych  w ro g ó w  lu ­
du. W ła śn ie  w  n ie ro z e rw a ln e j w ię z i 
z re w o lu c y jn y m i o d d z ia ła m i k la s y  
rob o tn icze j w  n ie z liczo n ych  w a lk a c h  
s tra jk o w y c h  p rze c iw ko  .ka p ita lis to m , w  
b u n ta ch  i po w s ta n iach  c h ło p s k ic h  
p rz e c iw k o  obsza rn ikom , w  o ddz ia łach  
p a rty z a n c k ic h  p rz e c iw k o  o k u p a n to w i 
h it le ro w s k ie m u , a następn ie  po zdo­
b yc iu  w ła d zy  w  w a lk a c h  z re a k c ją  
i  k o n tr re w o lu c ją  a n ty lu d o w ą , w  w a l­
ka ch  z bandam i i z d ra d z ie c k im i agen­
tu ra m i m ik o ła jc z y k ó w  i doboszyń- 
sk ich , w ue re n o w có w , endeków , w i- 
n o w e ó w  itp ., itp . —  ró s ł a u to ry te t 
i  b a rt. rosia  s ła w a  b o jo w a  i uznan ie  
d la  p a r t i i w śród  m as p ra cu ją cych .

Dziś, gdy w ładza  je s t ju ż  na zawsze 
w  rękach  lu d u , gdy w ró g  k la so w y  
zosta ł zd ru zg o ta n y  i k r y je  się w n o ­
rach , z k tó ry c h  u s iłu je  podgryzać 
s k ry c ie  naszą w ie lk ą  budow ę, po d ­
s tępną d yw e rs ją , ła jd a c k im  szko d n ic ­
tw e m , s ta ra ją c  się uszczup lić  w ie k o ­
p om ny w y s iłe k  naszego n a ro d u  — 
z m ie n iły  s ię  do g ru n tu  zadania  i  m e­
to d y  naszej p ra cy  p a r ty jn e j.  K lasa  
rob o tn icza  i w ra z  z n ią  nasza p a rtia  
s ta ły  się p rzodu jącą  s iłą  na rodu , b u ­
du jącego  now e  życie , zm ien ia jącego  
s ię  w  n a ród  w ie lk i,  w o ln y , tw ó rczy , 
z jednoczony i n ie p o kon a n y  Dziś n a j­
w yższym  zadaniem  naszej p a r t i i  je s t 
spo ić  n ie ro z e rw a ln ą  w ięz ią  w ie lo m i­
lio n o w e  m asy p ra cu ją ce  naszego n a ­
ro d u  z w ie lk ą  w yzw o leńczą  ideą i m i­
s ją  h is to ryczn ą  p ro le ta r ia tu , k ió re j 
P rz o d o w n ik a m i, w y ra z ic ie la m i, C horą ­
ż y m i b y li  n a jw ię k s i geniusze lu d z ­
kości, uznan i przez ca łą  postępow ą 
lu d zko ść  — B o jo w n ic y  je j  p ro m ie n ­
nego ju t ra  — L e n in  i S ta lin  Dziś 
n a jw y ż s z y m  zadaniem  naszej p a r t i i  
je s t zespalać się n ie ro z e rw a ln ą  w ię - 
z ią  z na rodem  w  w a lce  o u rzeczy­
w is tn ie n ie  dz ie ła , n auk  i id e i S ta li­
n o w s k ic h  w  Polsce L u d o w e j. U rze ­
c z y w is tn ia ć  *e idee m ożem y ty lk o  
p rzez w zm ocn ien ie  naszego w y s iłk u  
ogó lnona rodow ego  w  w a lce  o u p rze ­
m y s ło w ie n ie  P o lsk i, o spo tęgow an ie  
w z ro s tu  je j s i ł  w y tw ó rc z y c h , o dalszą 
p rze b u d o w ę  gospodarczą naszego k ra - 
ju ,  o podn ies ien ie  te j gosp od a rk i na 
n a jw y ż s z y  poziom  now oczesnej te ch ­
n ik i ,  o so c ja lis tyczn ą  p rzebudow ę  w si 
—  w ła ś n ie  w  ty m  celu. abv w  ja k

*

n a jw ię k s z e j m ie rze  zaspoka jać m a ­
te r ia ln e  i k u ltu ra ln e  po trzeoy  spo ­
łeczeństw a, zabezpieczyć n ie p rz e rw a ­
n y  w zrost d o b ro b y tu  i  k u ltu ry  n a ro ­
du. Jest to  n a jis to tn ie js z a  treść i  sens 
naszego ogó lnona rodow ego  hasła  w a l­
k i  o p o kó j i  p la n  6 -le tn i. P o ds taw o ­
w y m  zadan iem  p a r t i i  w  c h w il i  obec­
n e j je s t w zm a cn iać  i  rozszerzać F ro n t 
N a ro d o w y  — w ie lo m ilio n o w y , po tęż­
n y , tw ó rc z y , n ie ro z e rw a ln y  i  n ie ­
p o ko n a n y  fro n t  p a tr io tó w , w ią żących  
s w ó j osob is ty  los, ro z w ó j i  p rzysz łość  
z ro z w o je m  i  p rzysz łośc ią  n a ro d u , 
o f ia rn y c h  i  ze w s z y s tk ic h  s i ł  p ra g n ą ­
cych  p raco w a ć  na d  p o m nażan iem  s i l  
i  b o g ac tw  naszej o jczyzn y .

P a r t ia  nasza —  ja k o  w yp ró b o w a n a  
w  w a lc e "  a w a n g a rd a  p ro le ta r ia c k a , 
cze rp ie  sw e s i ły  w e w n ę trz n e  z ja k  
n a jśc iś le jsze j w ię z i z m a sa m i p ra c u ­
ją c y m i —  z na rodem . P o g łę b ia ć  i  
w zm a cn iać  sw e s i ły  m oże ona ty lk o  
p rzez n a jo s trze jszą  w a lk ę  codzienną 
i  w y t rw a łą  z ty m i w s z y s tk im i b ra k a ­
m i i  u s te rk a m i w  p ra cy , k tó re  o s ła ­
b ia ją  je j  w ię ź  z na rodem , a w ię c  
p rzez n ie u s tan n ą  w a lk ę  z b iu ro k ra ­
tyzm em , b ie rnośc ią , d y g n ita rs tw e m , 
f i l is te rs tw e m , bezdusznością, k u m o ­
te rs tw e m , p ija ń s tw e m  —  ze spuścizną  
n a w y k ó w  b u rż u a z y jn y c h  i  d ro b n o - 
m ieszczańsk ich . K to  n ie  m a  s i ły  i  w y ­
trw a ło ś c i, b y  w y z b y ć  s ię  ty c h  n a ro ­
w ó w  n ie  za s łu g u je  na to, a b y  b yć  
w  szeregach a w a n g a rd y , w  szeregach 
n a jo f ia rn ie js z y c h  b o jo w n ik ó w  p ro le ta ­
r ia tu  i  n ie z ło m n ych , bezg ran iczn ie  
o d d an ych  s łu żb ie  n a ro d o w i p a tr io tó w . 
S ła b i i  b ie rn i,  c h w ie jn i i  n i ja c y  lu ­
dz ie  są p rzeszkodą w  m arszu  b o jo ­
w y m , w  a w a n g a rd z ie  cho rążych  id e i 
S ta lin o w s k ic h . Na ich  m ie jsce  p r z y j­
dą  do p a r t i i  p rzo d u ją cy , o f ia rn i,  lu ­
dz ie  p rośc i, a le  szczerze p ra g n ą cy  
zw y c ię s tw a  w  c a ły m  św ie c ie  id e i 
p o ko ju , d e m o k ra c ji i  so c ja liz m u : r o ­
b o tn ic y  z fa b ry k ,  ko p a lń  i  w a rsz ta ­
tó w , c h ło p i b u d u ją c y  n ow e  życ ie  i  
k u ltu rę  w s i p o ls k ie j, in ż y n ie ro w ie  i  
n o w a to rzy , p rzo d o w n icy  n o w e j tech ­
n ik i ,  nauczyc ie le , p isa rze , p rzedsta ­
w ic ie le  in te lig e n c ji tw ó rcze j, p ra g n ą ­
cy s łu żyć  lu d o w i p ra cu ją ce m u  i d ź w i­
gać w z w y ż  jego  w iedzę, jego  k u ltu rę ,  
je g o  z d ro w ie  i p ię kn ą  p rzysz łość jego  
dz iec i. W śród  tych  p rzo d u ją cych , o- 
f ia rn y c h  i  p ro s tych  lu d z i p a rt ia  m a 
o lb rz y m ie  re z e rw y  d la  swego w zros tu , 
z n ic h  fo rm u jm y  now e zastępy cz łon ­
k ó w  i  a k ty w is ió w  p a r ty jn y c h . W ie l­
k ie  os iągn ięc ia  naszego b u d o w n ic tw a  
i  g łęb o k ie  p rocesy re w o lu c ji k u l tu ra l­
n e j w  m ieśc ie  i  na w s i p rzynoszą  
co raz  w ię kszy  rozm ach p ra cy  tw ó r ­
czej, w y z w a la ją c  ogrom  u z d o ln ie ń  i  
ta le n tó w  tk w ią c y c h  w  m ilio n o w y c h  
m asach m łodz ieży , k o b ie t i  m ężczyzn, 
ca łego naszego na rodu , na ro d u , k tó ry  
chce być i  k tó ry  bez w ą tp ie n ia  bę­
d z ie  je d n ą  z p rzo d u ją c y c h  s i ł  lu d z ­
kośc i w a lczące j o w y zw o le n ie , o po­
k ó j i  postęp, W ty c h  w ie lk ic h  p rze ­
ob rażen iach  lu d u  p racu jącego , w  ro ­
snące j a k ty w n o ś c i spo łeczne j p rz o d u ją ­
cych  ro b o tn ik ó w , ch łopów , in te lig e n ; 
c j i ,  m ło dz ieży  j k o b ie t m ieszczą s ię  
n iew ycze rp a n e  re z e rw y  w z ro s tu  p a r t i i ,  
p rz y p ły w u  do n ie j d z ie s ią tk ó w  ty s ię ­
cy  o fia rn y c h , gorąco i  szczerze o dda ­
n y c h  ideom  i  d z ie łu  S ta lin a , n o w y c h  
a k ty w is tó w  p a rty jn y c h .

D la  p a r t i i  naszej n a jw yższą  ideą  
p rz e w o d n ią  w  obecnym  o k re s ie  n a ­
szego b u d o w n ic tw a  so c ja lis tycznego  
w in n y  być p ło m ien n e  s ło w a  S ta lin a , 
zw rócone  do b u d ow n iczych  s o c ja li­
s tycznego p rze m ys łu  w  ro k u  1931:

„...d o ko n u je m y  dzie ła , k tó re  w  ra ­
z ie  pow odzen ia  po ruszy z posad 
ca ły  ś w ia t i w y z w o li ca łą  k lasę  ro ­
bo tn iczą. A  co je s t po trzebne, by
osiągnąć to pow odzenie? L ik w id a ­
c ja  naszego zaco fan ia , ro z w in ię c ie  
w ysok iego , b o lszew ick iego  tem pa b u ­
d o w n ic tw a . M u s im y  posuw ać się 
nap rzód  tak. a b y  k lasa  ro b o tn icza  
całego ś w ia ta  pa trząc na nas m og ła  
pow iedz ieć : o to  m ó j czo ło w y  o d ­
dz ia ł, o to m o ja  b rygada  sz to rm o w a , 
o to  m oja  w ła d za  robo tn icza , o to  
m o ja  o jczyzna...

—Czy p o w in n iś m y  z iśc ić  nadz ie jo  
k la s y  rob o tn icze j całego św ia ta , czy 
p o w in n iś m y  w y p e łn ić  nasze zobo­
w ią za n ia  w obec n ie j?  T ak  je s t po- 
v  i nr, i  in v. je ś li nie chcem y o k ry ć  
s ię  na zawsze ha ń bą ".

P o ls k ie  m asy  p ra c u ją c e  d o k o n u ją
dz iś  s w y m  o f ia rn y m  w y s iłk ie m  po ­
dobnego  w  s w e j is to c ie  d z ie ła  —  
b u d u ją  so c ja lizm . W in n iś m y  p ó jść  do 
m as z  -tym  sa m ym  p ło m ie n n y m  w e ­
zw a n ie m  S ta lin o w s k im  i  n ie w ą tp liw ie  
zn a jd z ie m y  w  n a ro d z ie  naszym  zrozu­
m ie n ie  i  poparc ie . A le  zn a jd z ie m y  to  
p o p a rc ie  ty m  ła tw ie j,  im  szyb c ie j 
p a r t ia  nasza zdo ła  w zm o cn ić  sw e  
w ła sn e  szereg i, im  g łę b ie j c a ły  nasz 
a k ty w  p a r ty jn y  zac ieśn i codz ienną  
w ię ź  z m asam i b e z p a rty jn y c h , im  b l i ­
że j, a k ty w n ie j,  z ro z u m ia łe j w y ja ś ­
n ia ć  będzie b e z p a r ty jn y m  a k ty w is to m  
i  p rz o d o w n ik o m , a poprzez n ic h  ca ­
łe m u  lu d o w i p ra cu ją ce m u  sens naszej 
p o l i ty k i ,  ce le i  zasady p o l i t y k i  naszej 
p a r t i i  i  rządu  ludow ego.

M u s im y  w zm o cn ić  i  podn ieść n a  
w yższy  poz iom  naszą p ra cę  p o lity c z ­
ną  w ś ró d  m as, naszą p racę  p ro p a g a n ­
d o w ą  i  a g ita c y jn ą . M u s im y  u s p ra w ­
n ić  nasze k ie ro w n ic tw o , naszą pom oc 
i  op iekę  nad  k a d ra m i gospodarczym i, 
p a ń s tw o w y m i, k u ltu ra ln y m i,  na d  
p rz o d o w n ik a m i p ra cy , n a d  uczącą s ię  
i  p ra c u ją c ą  m łodzieżą .

M u s im y  s k ie ro w a ć  n a  w ła ś c iw e  to ­
r y  w y s iłe k  tw ó rc z y  m as p ra c u ją c y c h , 
o rgan izo w a ć , ro z w ija ć , podnos ić  w c ią ż  
w y ż e j w sp ó łza w o d n ic tw o  s o c ja lis ty c z ­
ne, ja k o  w ie lk ą  spraw ę , p rz y  p om ocy  
k tó re j m asy w y ra ż a ją  sw e  uczuc ia , 
s w ó j s tosunek  d o  b u d o w y  now ego  
życ ia . T o w a rzysz  S ta lin  u c z y ł:

„...W sp ó łza w o d n ic tw o  je s t k o m u ­
n i s t y c z n ą  m e t o d ą  b u d o w ­
n i c t w a  s o c j a l i z m u ,  na g ru n ­
c ie  m a k s y m a ln e j a k t y w n o ś c i  
m ilio n o w y c h  m as p ra cu ją cych ... 
w s p ó łz a w o d n ic tw o  je s t tą  d ź w i ­
g n i ą ,  za k tó re j pom ocą k la sa  ro ­
b o tn icza  dokonać m a  p rz e w ro tu  w  
c a łym  gospodarczym  i  k u ltu ra ln y m  
życ iu  k ra ju  na bazie soc ja lizm u ...

—W sp ó łza w o d n ic tw a  s o c ja lis ty c z ­
nego n ie  m ożna tra k to w a ć  ja k o  
s p ra w y  k a n c e la ry jn e j. W spó łzaw od ­
n ic tw o  so c ja lis tyczn e  je s t w y ra zem  
rzeczow e j, re w o lu c y jn e j s a m o ­
k r y t y k i  m as, o p ie ra ją c e j s ię  o 
tw ó rc z ą  in ic ja ty w ę  m ilio n ó w  lu d z i 
p ra cy . K a żd y  k to  k rę p u je , św ia d o ­
m ie  czy n ie św ia d o m ie  tę s a m o k ry ­
ty k ę  i tw ó rczą  i n i c j a t y w ę  m as 
w in ie n  być o d rzucony  precz z d ro g i, 
ja k o  h a m u le c  w  nasze j w ie lk ie j  
sp ra w ie ...“ .

T ow arzysz  S ta lin  za leca ł p a r t i i  n ie u ­
b łaganą  w a lk ę  z n iebezp ieczeństw em  
b iu ro k ra ty z m u , k tó ry  p a ra liż u je  e ne r­
g ię  m as, „u trz y m u je  w  bezru ch u  ko ­
losa lne  re ze rw y , u k ry te  w  ło n ie  n a ­
szego u s tro ju , w  ło n ie  k la s y  ro b o tn i­
cze j i  ch ło p s tw a , n ie  p o zw a la  w y k o ­
rzys tać  ty c h  re z e rw  w  w a lce  z n a ­
szym i w ro g a m i k la s o w y m i...“

W a lczm y  p rze to  z b iu ro k ra ty z m e m , 
k tó r y  n a k ła d a  pęta na  in ic ja ty w ę  
m as, na ic h  e n tuz jazm  p racy . C zyń ­
m y  w szys tko , ażeby ro z w ija ć  nasze 
b u d o w n ic tw o  gospodarcze, w zm a c­
n ia ją c  w y d a jn o ś ć  p ra cy , m o b il iz u ją c  
m asy  d o  w y k o n y w a n ia  zadań p ro ­
d u k c y jn y c h , pobudza jąc w sp ó łza w o d ­
n ic tw o  so c ja lis tyczn e , na d a jąc  ja k  
na jsze rszy rozm ach  tw ó rc z e j e n e rg ii 
lu d u  p racu jącego. A b y  w yko n a ć  d o ­
b rze  te  zadania , w in n iś m y  przede 
w s z y s tk im  podnosić n ie u s ta n n ie  po- 

*z iom  naszych k a d r  p a rty jn y c h , 
w zm a cn iać  n ie u s ta n n ie  a k tyw n o ść  
każdego cz ło n ka  p a r t i i ,  troszczyć s:ę 
le p ie j,  e n e rg ic z n ie j, w s ze ch s tro n n ie j

U ta le n to w a n y  uczeń L e n in a  i w ie r ­
n y  w sp ó łb o jo w n  ik  S ta lin a  —  to w a ­
rzysz M a le n k o w  m ó w ił nad tru m n ą  
naszego W ie lk ie g o  N auczyc ie la  i  
W odza:

„N asz św ię ty  obow iązek po lega 
na tym , by ch ro n ić  1 w zm a cn iać  
n a jw ię k s z ą  zdobycz n a ro d ó w  —  
obóz p o ko ju , d e m o k ra c ji i so c ja liz ­
m u  zacieśniać w ięzy  p rz v ia ź n i i  
s o lid a rn o śc i m iędzy n a ro d a m i k ra ­
jó w  obozu d e m o k ra tyczne g o ".

Rł® dotychczas o  w z ro s t iuctzi, to  
znaczy o  w zros t ich  w iedzy , ich  za in­
te resow ań  te o re tycznych , o  w zros t 
ic h  u zd o ln ie ń  o rg a n iza cy jn ych . N ie  
m ożna tego  os iągnąć bez pog łęb ien ia  
życ ia  w e w n ę trz n o  • p a rty jn e g o , a k ­
ty w n o ś c i p o lity c z n e j k a d r, bez n ie u ­
s tannego  pog łęb ian ia  i ro z w ija n ia  za­
sad  d e m o k ra c ji w e w n ą trz p a r ty jn e j,  
bez n ieus tannego  ro z w ija n ia  k r y t y k i  
i  s a m o k ry ty k i w e w n ą trz p a r ty jn e j.

Je s t to  n ie z m ie rn ie  w ażne  zadan i«  
w s z y s tk ic h  o rg a n ó w  i  in s ta n c ji p a r ­
ty jn y c h , a le  szczególn ie w ażne je s t 
to  d la  in s ta n c ji te re n o w ych  —  m ie j­
s k ich , p o w ia to w y c h , g m in n ych , d la  
z a k ła d o w y c h  i  w ie js k ic h  o rg a n iz a c ji 
p a r ty jn y c h . N a ty c h  w ła śn ie  szcze­
b la ch  naszych o rg a n iz a c ji p a rty jn y c h  
dz ia ła ln o ść  in s ta n c ji i  k a d r p a r ty jn y c h  
w ym a g a  g ru n to w n e g o  p rze g lą d u  i  s ta­
łe j pom ocy ze s tro n y  in s ta n c ji w o ­
je w ó d z k ic h  i c e n tra ln y c h . N a leży b a r­
d z ie j e n e rg iczn ie  i ra d y k a ln ie  w a lczyć  
z  n a s tro ja m i zgn iłego  lib e ra liz m u  w  
in s ta n c ja c h  te re n o w ych  w obec s ła ­
bostek i  m ieszczańsk ich  na łogów , w o­
bec k u m o te rs k ic h  s iu ch t i  p rz e ja w ó w  
ro z k ła d u  w śród  n ie k tó ry c h , rza d ko  
k o n tro lo w a n y c h  cz ło n kó w , a  n a w e t 
g ru p e k  p a rty jn y c h . Bez n a jo s trze jsze j 
i  n ie u b ła g a n e j w a lk i z ty m i o b ja w a m i 
n ie  zdo łam y osiągnąć n iezbędnych  
w y n ik ó w  w  p rą cy  nad  p o d n ies ien ie m  
poz iom u i w zm ocn ien iem  naszych o r­
g a n iz a c ji p a rty jn y c h . Bez n a jo s trz e j­
szej i  n ie u b ła g a n e j w a lk i z tłu m ie»  
n ie m  przez w y ra d z a ją c y c h  się f i l i»  
s tró w  i  d y g n ita rz y  k r y ty k i i  sam o­
k r y ty k i  —  g łów nego  oręża p a r t i i  w  
d z ie d z in ie  w y c h o w a n ia  k a d r  i  pod­
noszen ia  poz iom u ich  p ra cy  —  n ie  
p o sun iem y s ię  an i o  k ro k  naprzód . 
M u s im y  w ię c  u b o jo w ić  o rg a n iza c je  
p a r ty jn e  i przede w szys tk im  w zm oc­
n ić  k o n tro lę  w y k o n a n ia  u c h w a ł i  
d y re k ty w  k ie ro w n ic tw a ,

T ow a rzysz  S ta lin  u czy ł, że n a le ży  
n ie u s ta n n ie  w a lczyć  za ró w n o  z n a ­
s tro ja m i sa m o ch w a ls tw a , za rozum ia ­
łośc i, u p a ja n ia  s ię  sukcesam i, usy­
p ia n ia  czu jnośc i, ja k  z p ą n ik a rs tw e m  
i  z lę k ie m  przed tru d n o śc ia m i. S am o­
c h w a ls tw o , za rozum ia łość, n a s tro je  
bez tro sk i ro z b ra ja ją  p a rt ię  i  dem ob i- 
l iz u ją  je j szeregi.

„...n ie  na leży  u sp oka jać  p a r t i i  —i  
.m ó w ił T ow a rzysz  S ta lin  —  lecz 

trzeba  ro z w ija ć  w  n ie j czu jność, n ie  
na leży je j  usyp iać, lecz trzeba  u - 
trz y m y w a ć  ją  w  s tan ie  p o go tow ia  
bo jow ego, n ie  na leży je j  rozb ra ja ć , 
lecz trzeba  ją  uzb ra ja ć , n ie  dem ob i- 
lizo w a ć , lecz u trz y m y w a ć  ją  w  s ta ­
n ie  m o b iliz a c ji w  celu u rze czyw is t­
n ie n ia  d ru g ie j p ię c io la tk i“ .
M a m y  w ie le  p rz y k ła d ó w  z codzien­

nego życ ia , ile  szkody przynoszą  nam  
n a s tro je  d e m o b iliz a c ji w  d z iedz in ie ' 
zadań gospodarczych, w  w yko n yw a »  
m u  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h , i le  z ła  
w y rzą d za  b e z trosk ie  sam ouspoko je* 
n ie  i  z w le k a n ie  z w y k o n a n ie m  zadań 
n a  kon iec  m iesiąca, czy okresu  p lano­
wego. N ie m n ie jsze  z ło  w y rz ą d z a ją  ta» 
k ie  n a s tro je  ró w n ie ż  w  p ra cy  p o li­
tyczn e j. P a m ię ta jm y  p rze to  o  p ow yż­
szych  p rzes trogach  T ow arzysza  
S ta lin a .

Tafcie są, w  k ró tk ic h  s ło w a ch , n »  
sze zadania  w  d z ie d z in ie  u s p ra w n ie n ia  
i  w zm o cn ien ia  p ra cy  p a r ty jn e j i  w ię ­
z i p a r t i i  z  m asam i p ra c u ją c y m i —.  
zgodnie  ze w s k a z a n ia m i i  n a u k ą  T o ­
w arzysza  S ta lin a ,

T w ó rc ą , B u d o w n iczym , C h o rą żym  
obozu p o k o ju , d e m o k ra c ji i  s o c ja liz ­
m u  —  te j n a jw ię k s z e j zdobyczy na - 1 
ro d ó w  w  n o w y m  okres ie , zap o czą tko - ' 
w a n y m  przez h is to ry c z n o  -  ś w ia to w e  1 
z w yc ię s tw o  n a ro d ó w  ra d z ie ck ich  w  
d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j, b y ł T o w a - | 
rzysz S ta lin . N ie u s ta n n ie  pog łęb iać  i  , 
w zm a cn iać  p rz y ja ź ń , spó jn ię , s o li-  , 
darnosc m iędzy na rodam i k ra jó w  o -  ; 
bozu po ko ju , d e m o k ra c ji i s o c ja liz m u  | 
—  te  znaczy k o n ty n u o w a ć  d z ie ło  Jó-

Największa zdobycz narodów 
obóz pokoju, demokracji 

i socjalizmu



S ta lin a , n a jw ię k s z y  zdobycz epo­
k i S ta lin o w s k ie j, to  znaczy w y p e łn ia ć  
godnie  Jego tes tam en t. Na naszej 
P a rtii leży szczególny obow iązek  u- 
św ia d a m iam a  m asom  p ra c u ją c y m  i  
ca łem u n a ro d o w i p o lsk ie m u  w ie lk ie j 
don ios łośc i h is to ry c z n e j tego zadan ia  
d ia  c a łe j p rzyszłośc i naszego k ra ju .

N a jp o tę żn ie jszą  s iłą  obozu p o ko ju , 
d e m o k ra c ji i so c ja lizm u  je s t-  W ie lk i 
Z w ią z e k  R adz ieck i —  p ie rw sze  w  
św iec ie  pańs tw o  zw yc ię sk ie g o  p ro le ta ­
r ia tu  budow ane, tw o rzo n e , k ie ro w a n e  
W c iągu  35 la t  p rzez L e n in a  i S ta lin a . 
P a ń s tw o  to  w yw a lczo n e , ch ro n io n e  
« m iło w a n e  przez 200 m ilio n ó w  lu d z i 
ra d z ie ck ich  —  je s t ich  n a jw ię kszą  d u -  

i zdobyczą. A le  jest ono  także  
dum ą i zdobyczą k la sy  ro b o tn icze j 
9®łego św ia ta , je s t n ie w zruszo n ą  osto ­
ją  w o lnośc i, ś w ia tłe m  rozp rasza jącym  
ńaroki s ta rego  życia, o g n isk ie m  na­
dzie i w szys tk ich  c ie rp ią c y c h  n iedo lę  
m dzi, ożyw czym  źród łem  n ie w ycze r­
panych  s ił tw ó rczych . p ro m ie n n ym  
sym bo lem  n o w e j epok i d z ie jó w  lu d z ­
k ic h  — epok i s o c ja lis tyczn e j — S ta ­
lin o w s k ie j.  W ie lk i Z w ią ze k  R adz ieck i 

1° n a js iln ie js z a , n iezaw odna , n ie ­
p o m n a , n iepo kon a n a  S ta lin o w s k a  
tw ie rd z a  św ia to w e g o  obozu po ko ju , 
d e m o k ra c ji i  soc ja lizm u . W o kó ł 
^ w ią z k u  R adz ieck iego  s k u p ia ją  się 
dziś i sku p ia ć  się będą coraz m ocn ie j 
«czucia  lu d u  p racu jącego  w szys tk ich  
k ra jó w , w szystko , co je s t w  ludzkośc i 
d z is ie jsze j p rzo d u ją ce  i  postępow e, 
kku p ia  się m łodość odradza jącego się 
sw ia ta  i n iezw a lczona  w o la  zw y c ię ­
s tw a  w p o jo n a  w  serca lu d zk ie  przez 
“ ta lin a .

W o k ó ł Z w ią z k u  R adzieckiego  s k u -  
P ia ją  s ię  w yzw o lo n e  z n ie w o li k a p i­
ta liz m u  i w o ln e  dziś k ra je  d e m o k ra ­
c j i  lu d o w e j, sku p ia  się n a jw ię k s z y  
dczebnie  na c a ły m  św iec ie  w y z w o lo ­
n y  na ród  c h iń s k i, s k u p ia ją  się w a l­
czące o sw ą  w o lność  n a ro d y  A z ji i  
« .la rzm ione  jeszcze przez im p e r ia liz m  
n a ro d y  k o lo n ii i  k ra jó w  za leżnych, 
s k u p ia ją  się m asy p racu jące  ze 
W szystk ich  k ra jó w  k a p ita lis ty c z n y c h , 
m o b iliz o w a n e  1 p row adzone  do w a l­
k i  p rzez p a rt ie  ko m u n is ty c z n e  m i­
n io  te rro ru  i p rześ ladow ań. Ten w ie l-  

, i z każd ym  d n ie m  p o tężn ie jący  
«bóz po ko ju , d e m o k ra c ji i  soc ja lizm u , 
k tó re m u  p rzew odz i Z w ią zek  R adzie­
ck i —  to  now a  s iła  dz ie jo w a , ja k ie j 
ludzkość n ig d y  p rzed tem  n ie  m ia ła  w  
W tae j s k a li i  m ocy. N acze lnym  dziś 
Kadamem tego  św ia to w e g o  obozu 
Jest u trw a le n ie  p o ko ju  m ię d zy  n a ro ­
dam i.

% tego  w y n ik a  o  re a liz a c ję  id e i 
b ra te rs tw a  m iędzyna rodow ego  w  ska ­
l i  ś w ia to w e j w ra z  z l ik w id a c ją  sy­
s tem u ty r a n i i  im p e r ia lis ty c z n e j.

W  sam ym  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  
tk w i zasada ry w a liz a c ji o te re n y  w y ­
zysku , zasada g ra b ie ży  tych  te re n ó w  
m etodą  s iły  z b ro jn e j, zasada podpo­
rzą d ko w a n ia  przem ocą słabszych przez 
s iln ie js z y c h , zasada w o jn y . Na od­
w ró t  — Obóz soc ja lizm u , będąc w ro ­
g iem  w yzysku  i ty ra n ii,  rue chce w o j­
n y  m iędzy  n a ro d a m i, je s t o rę d o w n i­
k ie m  poko ju . Od p ie rw szych  c h w il 
po w s ta n ia  P aństw a  R adzieckiego  ha­
s ło  p o ko ju  b y ło  n a cze lnym  zadaniem

T ow arzysza  S ta lin a , w y p o w ie d z ia n e  
p rzed dw om a la ty :

„P o k ó j będzie za ch o w a ny  i 
u trw a lo n y , je ż e li n a ro d y  u jm a  w  
sw e  ręce sp ra w ę  zachow an ia  poko­
ju  i  będą b ro n iły  je j  do końca. 
W o jn a  może stać się n ie u n ik n io n a , 
je ż e li podżegaczom  r  o je n n ym  uda 
s ię  om otać s iec ią  k ła m s tw  m asy lu ­

dowe, oszukać je  1 w c iągnąć  do n o ­
w e j w o jn y  ś w ia to w e j“ .
N aród p o lsk i jes t z jednoczony w o­

lą ob rony po ko ju  ja k o  n a jw ię ksze j 
zdobyczy na rodów  N ieug ięc ie  w a lczy  
w  ob ron ie  p o ko ju  nasz F ro n t N arodo­
w y  , jednoczący w  sw ych  szeregach 
w ie lo m ilio n o w e  rzesze p a tr io tó w  n a ­
szego k ra ju .

go p o lity k i.

„M a s y  lu d o w e  w ie d zą  —  s tw ie r ­
dza! T ow arzysz  S ta lin  jeszcze t rz y ­
dz ieśc i la t te m u  —  że W ładza  Ra­
dz iecka  p ie rw sza  rozpoczę ła  a ta k  
p rz e c iw k o  w o jn ie  im p e r ia lis ty c z n e j 
i ,  rozpocząw szy a tak, podc ię ła  w o j­
nę. M asy lu d o w e  w id zą , że Z w ią ­
zek R adz ieck i je s t je d y n y m  k ra je m  
w a lczą cym  p rze c iw ko  n o w e j w o jn ie . 
S y m p a ty z u ją  one z W ładzą  R adziec­
k ą  d la tego, że je s t ona cho rążym  
p o k o ju  m iędzy n a ro d a m i i n ieza­
w o d n ą  ta rczą  p rz e c iw k o  w o jn ie

Umacniajmy ze wszystkich sił 
nasze państwo Indowe

Z  c h w ilą  po w s ta n ia  Z w ią z k u  Ra­
dzieck iego , im peł-i a liśc i n a ty c h m ia s t 
w y s tą p ili zb ro jn ie , aby w sp ó ln y m i si­
ła m i in te rw e n c ji i k o n tr re w o lu c ji 
zn iszczyć p a ń s tw o  rob o tn iczo  „ ch łop ­
sk ie , a gdy się to  m e uda ło  po rusza li 
n iebo  i z iem ię, puszcza li w  ru ch  n ie ­
p rz e rw a n ie  w szys tk ie  ś rodk i sw e j za- 

P ropagandy, ażeby o k ła m yw a ć  
ludzkość i oskarżać Z w ią zek  Radziec­
k i o za m ia ry  napastn icze. Im p e r ia liś ­
c i szerzą ten  fa łsz  aż do d n ia  d z is ie j­
szego i szerzą go coraz n a ta rc z y w ie j. 
A n i razu w  ciągu 35 la t sw ego is tn ie ­
n ia  p a ń s tw o  ro b o tn ik ó w  i ch ło p ó w  
n ie  u ży ło  sw e j b ro n i d la  napaści na 
ko g o k o lw ie k , chociaż -z ie lekroć w  
c iągu  tego czasu m us ia ło  odp ie rać  
n iez liczone  p ró b y  podstępnych napaś­
c i im p e r ia lis tó w  na z iem ię  radz iecką .

G dy d z ię k i zw y c ię s tw u  A rm ii  R a- 
i « z ie ck ie j ludzkość u w o ln iła  s ię  od po- 
| *J,UreJ zm ory  faszyzm u, za ryso w a ło  się 
| tebaw em  now e n iebezp ieczeństw o 
j Agresji, now e  n iebezp ieczeństw o  k rw a ­

w e j w o jn y  ze s tro n y  k rw ioże rcze g o  i  
ach łannego  im p e r ia liz m u  a m e ry k a ń - 

Kkiego. W ówczas u trw a le n ie  p o ko ju  
Ktało się g łó w n y m  S ta lin o w s k im  za- 

; » o la n ie m  i m ię d zyn a ro d o w ym  p ro - 
j ^ ra m em  w a lk i.  T ow arzysz  S ta lin  b y ł 

K&wsze n a jb a rd z ie j ko n se kw e n tn ym  i 
; « le z to m n ym  b o jo w n ik ie m  o p o kó j —.
| t r w a ły  p o kó j m ię dzy  na ro d a m i.

j W  w ie lo n a ro d o w y m  p a ń s tw ie  ro - 
i “ o tn ik ó w  i ch ło p ó w , w  p a ńs tw ie , k tó -  

*«go tw ó rc a m i b y li L e n in  i S ta lin , w  
Potężnym Z w ią z k u  S o c ja lis tyczn ych  

epubliik  R adz ieck ich  —  pokó j zosta ł 
««"w alony na w ie k i w ra z  z osta tecz- 
3 l ik w id a c ją  w yzysku  c z ło w ie ka  

Przez cz ło w ie ka . W  w ie lk ie j b ra te r-  
K ie j ro d z in ie  n a ro d ó w  ra d z ie ck ich  

Z a tr iu m fo w a ły  na zawsze p rzy ja źń , 
Pomoc w za jem na , rów ność  i o fia rn a , 
?  radośc i i na jgorę tszego zapa łu , 

spo lp raca  w szys tk ich  n a ro d ó w  —. 
le lk ic h  i m a łych  —  nad pom naża- 

- w spó lnego dobra  gospodarczego 
k u ltu ra ln e g o . T w ó rc z y  w y s iłe k  każ- 

ego cz ło w ie ka  je s t w  te j w ie lk ie j 
rod z in ie  b ra tn ic h  n a ro d ó w  n ieocen io ­
nym  w k ła d e m  w  ogó lną  ska rb n icę  
'Jńelk ich  osiągn ięć h is to ryczn ych  każ­
dego na rodu  a zarazem  i ca łe j postę­
pow e j ludzkośc i —  tw ó rc z y m  w k ła ­
dem w  ś w ie tla n ą  przyszłość św ia ta .

Józe f S ta lin  ca łe  swe boha te rsk ie , 
“W ie tlane  i o fia rn e  życ ie  p o św ię c ił 
rea liza c ji re w o lu c y jn y c h  id e a łó w  so­
c ja lis tyczn ych . to  znaczy w a lce  o w y ­
g o le n ie  z n ie w o li k a p ita lis ty c z n e j 
P ro le ta riuszy w szys tk ich  k ra jó w , a co

A  w  c iągu  tego czasu to czy ły  się 
k rw a w e  w o jn y  m iędzy  k ra ja m i k a p i­
ta lis ty c z n y m i.

„P o d s ta w ą  naszych s to su n kó w  z 
k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y m i jes t 
s tw ie rd z e n ie  m o ż liw o śc i w s p ó łis t­
n ie n ia  dw óch p rz e c iw s ta w n ych  sy­
s te m ó w “  —  m ó w ił T ow arzysz  S ta lin  
w  ro k u  192T P o tw ie rd za  5 to  z ca­
łą  s iłą  ró w n ie ż  dziś k ie ro w n ic y  
P a ń s tw a  R adzieckiego.

„N asza  p o lity k a  zag ran iczna  je s t 
ja sn a  —  m ó w ił T ow arzysz  S ta lin  
n a  X V I I  Z jeźdz ie  w  1934 ro k u  —  
je s t to  p o lity k a  zachow an ia  p o ko ju  
i  w zm ożen ia  s to su nkó w  h a n d lo ­
w y c h  ze w s z y s tk im i k ra ja m i. ZS R R  
n ie  m a  za m ia ru  zagrażać k o m u k o l­
w ie k  a n i —  ty m  b a rd z ie j —  napaść 
n a  ko g o k o lw ie k . Jesteśm y za poko ­
je m  1 b ro n im y  s p ra w y  p o k o ju . A le  
n ie  b o im y  s ię  g róźb  i  g o to w i jesteś­
m y  odpow iedz ieć  ciosem  n a  cios 
podżegaczy W o jennych “ .

K ie ro w n ic y  p a r t i i  i  Z w ią z k u  Ra­
dz ieck iego  —  w y b itn i k o n ty n u a to rz y  
dz ie ła  S ta lin a , o św ia d czy li nad  t ru m ­
ną Towarzysza^ S ta lin a , że uw a ża ją  
za s w ó j n a jś w ię ts z y  o bow iązek  w c ie ­
la ć  n ada l w  życ ie  S ta lin o w s k ą  p o li­
ty k ę  p o ko ju  m ię dzy  W szys tk im i pań ­
stwam i-, n ieza leżn ie  od ic h  u s tro ju . 
T ow a rzysz  M a le n k o w  ośw ia d czy ł z 
ca łą  jasnością  na o s ta tn ie j S es ji R a ­
d y  N a jw y ż s z e j Z S R R  w  d n iu  15 m a r ­
ca r b . :

„W  c h w il i  obecne j n ie  m a  ta k ie j 
sp o rn e j lu b  n ie ro zw ią za n e j k w e s tii,

• k tó re j n ie  m ożna b y ło b y  rozw iązać  
w  drodze p o k o jo w e j n a  p o ds taw ie  
w za jem nego  p o ro zu m ie n ia  k ra jó w  
za in te re so w a n ych . D o tyczy  to  na ­
szych s to su n kó w  ze w s z y s tk im i 
p a ń s tw a m i, n ie  w y łą cza ją c  naszych 
s to su n kó w  ze S ta n a m i Z jednoczo ­
n y m i. P ańs tw a  za in te resow ane  w  
u trz y m a n iu  p o ko ju  m ogą za ró w n o  
obecnie ja k  i  w  p rzysz łośc i być 
pew ne  t rw a łe j p o k o jo w e j p o l i ty k i  
Z w ią z k u  R adzieckiego“ .

N ie za w o d n ą  o s to ją  po ko ju  są zo r­
gan izow ane  w  jego  ob ron ie , czu jn e  i  
św iadom e, o r ie n tu ją c e  się w  a rk a ­
nach podstępne j, oszukańcze j p o lity k i 
im p e r ia lis ty c z n y c h  podżegaczy w o je n ­
nych , m asy ludow e. P am ię tam y zna­
m ie nn e  i  ja k ż e  p ros te  -— s ło w a

A le  n a js k u te c z n ie j b ro n im y  p o ko ju  
p ra c u ją c  ze w szys tk ich  s il nad 
w zm a cn ian ie m  naszego państw a  lu ­
dow ego — n a jw ię k s z e j zdobyczy i d u ­
m y  po lsk ich  mas lu d o w ych , osto i 
n iepod leg łośc i na rodu  po lskiego. 
N ie u s ta n ne  w zm a cn ian ie  s iły  i potęgi 
m a te r ia ln e j, o b ro n n e j i k u ltu ra ln e j n a . 
szego pańs tw a  ludow ego  —  to n a j­
św ię tszy obow iązek każdego o b yw a te ­
la  naszego k ra ju . Nasze państw o  lu -  
dow e  —  to  w y n ik  d z ie s ią tkó w  la t 
w a lk i i boha te rsk ich  zm agań p o lsk ie ­
go lu d u  p racu jącego  pod p rzew odem  
k la sy  ro b o tn icze j, to  n iezaw odny oręż 
w  da lsze j naszej p racy  i w a lce  o z w y ­
c ię s tw o  po ko ju , d e m o k ra c ji i soc ja ­
liz m u . Nasza K o n s ty tu c ja  — w ie lk a  
księga naszych zw yc ię s tw  — g łosi, że 
p a ń s tw o  nasze —  Polska Rzeczpospo­
l ita  L u d o w a  —  sto i na s traży  zdoby­
czy p o lsk iego  lu d u  (pracującego m ia s t 
i  w s i, zabezpiecza jego  w ładzę  i w o l­
ność przed s iła m i w ro g im i lu d o w i, za­
p e w n ia  ro z w ó j i n ie u s tan n y  w zro s t 
s i ł  w y tw ó rc z y c h  k ra ju ,  o rg a n iz u je  go­
spodarkę  p lanow ą , zabezpiecza s ta ły  
w z ro s t d o b ro b y tu , zd row o tnośc i i k u l­
tu r y  mas lu d o w ych . Nasza K o n s ty tu ­
c ja  n a kazu je  nam  um a cn ia n ie  pań ­
s tw a  ludow ego  ja k o  pod s ta w o w e j s i-  
t zaPe w n ia j3 ce j n a jp e łn ie js z y  roz­
k w it  N a rodu  P olsk iego, jegó  n iepod ­
leg łość i suw erenność. N ie w ycze rp a ­
n y m  źród łem  n ieustannego  w z ro s tu  

i i  potęgi naszego państw a je s t 
o f ia rn a  codzienna praca m ilio n o w y c h  
mas po lsk iego  lu d u  pracu jącego. N a j­
w yższym  o b o w ią zk ie m  i zadaniem  
naszej p a r t i i  —  czo łow e j s i ły  F ro n tu  
N arodow ego  —  je s t budz ić  w  m asach 
p ra cu ją cych  św iadom ość w ie lk ie j ro l i  
naszego państw a  ludow ego  w  ksz ta ł­
to w a n iu  życia , d o b ro b y tu , w o lnośc i 
na ro d u , jego przyszłośc i. Nasze pań - 
s tw o  lu d o w e  je s t podstaw ą  w zros tu  
i ro z w o ju  naszych s ił z b ro jn y c h  sto­
ją cych  na s traży  n iepod leg łośc i na­
szego k ra ju . Nasze W o jsko  L u d o w e  
otoczone m iło śc ią  ca łego na rodu  i 
op ieką  naszego pańs tw a , złączonego 
n ie ro z e rw a ln ą  p rz y ja ź n ią  i b ra te r ­
s tw em  z n iezw yc iężonym  Z w ią z k ie m  
R adz ieck im  i w s z y s tk im i s iła m i św ia  
tow ego obozu p o ko ju , d e m o k ra c ji i so­
c ja liz m u  —  p o tra f i odeprzeć w sze lk ie  
zakusy ag reso rów  na n iena ru sza ln e  
g ra n ic e  P o ls k i L u d o w e j, p o tra f i s trzec  
i b ro n ie  w o lnośc i P o lsk i i w ie lk ie i 
s p ra w y  poko ju .

N a jw a ż n ie js z y m  cz y n n ik ie m  s iły  i  
po tęg i naszego państw a  ludow ego  je s t 
zw a rto ść  naszego na rodu , zw artość 
F ro n tu  N arodow ego, go rący p a tr io ­
tyzm  mas i ja k  n a ja k ty w n ie js z y  ich  
u d z ia ł w  rządzen iu  państw em . S to im y  
p rzed w ie lk ą  a kc ją , k tó ra  zw ię kszy  
jeszcze b a rd z ie j a k tyw n o ść  mas 
w zm o cn i ich  czynną  ro lę  w  k s z ta łto ­
w a n iu  sp ra w  p a ń s tw ow ych . Jes ien ią  
ro k u  bieżącego odbędą się w y b o ry  do 
ra d  n a ro d o w ych  —  pod s ta w o w ych  
o g n iw  w ła d zy  lu d o w e j — na te re n ie  
ca łego k ra ju . P o w in n iś m y  ju ż  dziś 
p rz y g o to w y w a ć  się do  te j w ie ik ie j 
ka m p a n ii, k tó ra  —  podobn ie  ja k  ka m ­
p a n ia  w y b o ró w  se jm ow ych  w  ro ku  
u b ie g łym  podnies ie  i ro z w in ie  a k ty w ­
ność m as lu d o w ych , pomoże jeszcze 
s i ln ie j zespo lić nasz naród  w o k ó ł 
w ła d zy  lu d o w e j, u a k ty w n i m ilio n o w e  
m asy, o żyw i w szys tk ie  ra d y  na rodo­
w e  i u s p ra w n i ich  d z ia ła n ie  ja k o  te ­
re n o w y c h  o rg a n ó w  pańs tw a  i ja k o  
O gó lnonarodow e j, pow szechnej o rg a ­
n iz a c ji mas w spó łuczestn iczących  w  
rządzen iu  pańs tw em , w  podnoszeniu  
i  w z m a c n ia n iu  je g o  s i ły  i  po tęg i

T ow a rzysze ! -> t

W  dn ia ch  ża łoby po ś rrre re i T o w a ­
rzysza S ta lin a  w  pochodach i zgro­
m adzen iach , w  zobow iązan iach  p ro ­
d u k c y jn y c h , w  c h w il i  pow szechne j

u roczyste j ciszy, k tó ra  ob ję ła  c a ły  
k ra j,  b y liśm y  św ia d k a m i n ie z w y k łe j 
dem onstrac ji s iły  i so lida rnośc i ideo­
w e j, g łę b o k ie j k o n s o lid a c ji całego spo­
łeczeństwa, całego narodu .

W łaśn ie  w  tych  bo lesnych c h w ila c h  
m ilio n y  lu d z i z a jrz a ło  ja k  gdyby w  
g łąb w łasnego serca i u św ia d o m iło  so­
bie w łasną postaw ę, k tó ra  n iepostrze ­
żenie często d o jrze w a ła  i ż łob iła  sobie 
drogę. M ilio n y  p ros tych  ludz i, odczu­
w a jąc g łębok i ból na w ieść o ś m ie rc i 
Tow arzysza S ta lin a , w  pe łn i zda ły  so­
bie sprawę, ja k  m ocne uczucia łączą 
ich , p a rty jn y c h  i b e zp a rty jn ych , ko­
b ie ty  i m ężczyzn, dz iec i i do ros łych  z 
życiem  i w a lk ą  Józefa S ta lin a , z ideą 
w a lk i o p okó j i sp ra w ie d liw o ś ć  spo łe­
czną, z k tó rą  im ię  S ta lin a  w iąże się n ie  
roze rw a ln ie . U ś w ia d o m ili to  sobie ta k ­
że ludzie, k tó rz y  do tąd  b y li,  zdaw a ło  
by się od te j w a lk i da lecy.

Pisze do rad ia  starsza rob o tn ica  fa ­
b ry k i ln ia rs k ie j na D o ln ym  Ś ląsku : 

„N ie  m am  kom u  w ypow ie d z ie ć  
swojego ogrom nego bó lu , ja k i do­
tychczas tk w i w  p ie rs iach  m o ich . 
N ie  sądz iłam  n ig d y , że ta k  m n ie  
zabo li s traszn ie  śm ie rć  S ta lin a .

Ja, ... k tó ra  jes tem  b e zp a rty jn a , 
ja , k tó ra  w  n iczym  n ie  b io rę  udz ia ­
łu , na tę w ieść n ie  m og łam  sobie 
m ie jsca  znaleźć... S iedz ia łam  ta k  bez 
czynn ie  i  n ie  u m ia ła m  m y ś li zebrać... 
M yś lę  ten ca ły  czas, d laczego ten ból 
o k ro p n y  tk w i w  p ie rs iach  m o ich  za 
S ta linem . Czymże ten S ta lin  je s t d la  
m nie?  N ie  um iem  tego rozw iązać...

P ow iem  c i szczerze i  o tw a rc ie , że 
w e m n ie  w a lczą  d w ie  w ia ry :  jedna  
w ia ra  — to  daw na , s ta ra , m ocna 
w ia ra , d ru g a  w ia ra  —  to  k o m u n izm .
I  z tego pow odu  czasem się męczę 
straszn ie . I  n ie  w ie m , z ja k ie j' ra c j i 
ten  ko m un izm  ta k  się w dz ie ra  do 
m n ie , przecież n ie  s tu d iu ję  żadnych 
ks iążek  kom un is tycznych ... I ten  
c ię ż k i ból o S ta lin a  — też n ie  do od­
g a dn ięc ia  ...Przed tą  d ru g ą  w ia rą , 
kom u n izm e m , b ro n ię  się ja k  mogę 
—  a ona je d n a k  je s t n ie u s tę p liw a , 
w d z ie ra  się do serca m ojego...“

P ozw ó lc ie , że p rzytoczę  parę  s łó w  z 
in n e g o  l is tu  b e z p a r ty jn e j k o b ie ty  z L u ­
b lin a :

„D o  szału d o p ro w a d z iło  m n ie  w czo­
r a j ra d io  am e ryka ń sk ie , k tó rego  s łu ­
c h a li nasi Sąsiedzi... N ienaw idzę  ich , 
bo chcę m ieć dz ieci i  chcę, żeby im  
b y ło  dobrze, a n ie  żeby je  m ord o w a ­
li-  T o  n ie  je s t u leganie  w p ły w o m  
p ropagandy  kom u n is tyczn e j, to  z w y ­
k le , lu d z k ie  dążenie do szczęścia... 
Z n a jd ą  się tacy, k tó rzy  T ow arzysza  
S ta lin a  zastąpią  i poprow adzą Jego 
d z ie ło “ .

O czym  św iadczą te lis ty  i g łęb o k ie  
p rzeżycia , k tó re  w  n ich  z n a jd u ją  o d b i­
cie?

Czyż n ie  są one św iadec tw em  ty c h  - 
w ie lk ic h  lu d zk ich  przeobrażeń, k tó re  
zaszły i w c iąż  zachodzą w  św iadom oś­
ci m ilio n ó w  ludzi?  Czyż nie są św ia ­
d ec tw em  szlachetnych zmagań w ser­
cach w ie lu  prostych, uczc iw ych  lu ­
dz i p ra cy , b lis k ic h  nam  i d rog ich  lu ­
dz i, k tó r z y  w c h ła n ia ją  w  s ieb ie  now e 
życie , w c h ła n ia ją  w s ieb ie  nasze po ­
ry w a ją c e , n ieodparte , bo g łęboko  
s p ra w ie d liw e  idee i b u d u ją  ju ż  razem  
z n a m i to  now e życie.

Jeszcze b ron ią  się przed w ta rg n ię ­
c iem  now ych  idei stare. . w ie ko w e  na­
w y k i m yś low e . w po jone  od dziecka od­
ru c h y  u leg łośc i i. pokory wobec całe­
go m is te rn e g o  gmachu ś redn iow iecz­
nych  pog lądów  Lecz nowe żvcie i no­
w e  idee sz tu rm u ia  n ieustann ie .



Stalin bliski i drogi prostym
ludziom

Ś m ie rć  T ow arzysza  S ta lin a  b y ła  d la  
w ie lu  ta k ic h  w ła śn ie  p ros tych  lu d z i 
w strząsem , k tó ry  o d s ło n ił przed m m i, 
ja k  b lis k i i d ro g i im  b y ł S ta lin  — C ho­
rąży P o ko ju , B u d o w n iczy  K o m u n iz ­
mu.

T o  g łęb o k ie  przeżycie  z b liż y ło  ich  do 
nas, d o  naszej id e i i  do  naszej p a r t i i ,  
do naszych dążeń i do naszych codz ien ­
nych  w y s iłk ó w , ja k ż e  często w yp a cza  
nych przez n ieudo lność czy z łą  w o lę .

W  pe łn i docen ić  wagę te j w ie lk ie j 
k o n s o lid a c ji w  p a m ię tn ych  d n ia ch  
m a rco w ych , w yc ią g n ą ć  z m e j w ła ś c i­
w e w n io s k i w  naszej p racy m asow o- 
p o lity c z n e j, p rop a g a n d ow e j i  o rg a n i­
za cy jn e j. t ra f ie  do tys ięcy  i dz ie s ią t­
k ó w  tys ię cy  lu d z i, k tó rz y  lg n ą  do p a r­
t i i ,  o toczyć ich  serdeczną , o p ie ką  i  
p rzygo tow ać do w s tą p ie n ia  do  p a r t i i ,  
—  o to  nasze zadanie.

T ra f ić  do setek tys ię cy  i m ilio n ó w  
lu d z i, k tó rz y  b a rd z ie j n iż  k ie d y k o l­
w ie k  poczu li sw ą w ię ź  z F ro n te m  N a­
ro d o w ym , o d k ry l i  te raz w ła śn ie  n a j­
g łębszy sens F ro n tu  N arodow ego  —  je ­
go w a lk ę  o szczęście N a rodu , jego  t r o ­
skę o  szczęście p rostego c z ło w ie ka  —  
o to  w ie lk ie  zadanie, k tó re  sto i przed 
ca łą  p a rt ią , przed a k ty w e m  naszych  
o rg a n iza c ji m asow ych. M o cn ie j ze­
w rzeć szeregi m ilio n ó w  P o la kó w  i P o­
le k  w  szeregach F ro n tu  N arodow ego, 
zw iększyć  sta ranność i sum ienność w  
naszej codz ienne j p racy, m o cn ie j de ­
m askow ać i izo lo w a ć  w ro g a  —> o to  n a ­
kaz c h w il i ,

B y ło b y  n a iw n o śc ią  i ś lepotą, k tó rą  
przecież n ie  jes teśm y d o tk n ię c i, gdy­
byśm y w idząc w ie lk i ru ch  ko n so lid a ­
c y jn y  w  naszym  narodzie , n ie  dostrze ­
g li w zm ożone j a k ty w n o ś c i w ro g ó w , ich  
zb rod n iczych  w yczynów . W ła śn ie  czu­
ją c  coraz b a rd z ie j o tacza jącą  go 
w zga rdę  i rosnące osam o tn ien ie , w ró g  
p ie n i się z w śc ie k ło śc i, sączy ja d  sw ych  
o h yd nych  k ła m s tw  i oszczerstw , stacza 
się coraz n iż e j w  w y s łu g iw a n iu  się 
w rogom  P o lsk i, n ie  cofa się przed żad­
n ym  przestępstw em  i z b ro d n ią ! M a m y  
je d n a k  sku teczną , n iezaw odną  b roń , 
k tó ra  zdo ła  o b e zw ła d n ić  w roga , u n ie ­
s z k o d liw ić  w sz e lk ie  jego  m ach in a c je . 
Tą  b ro n ią  je s t czu jność m ilio n ó w  Po­
la k ó w , so lida rność  i zw a rto ść  m ilio n ó w  
P o la kó w  w  szeregach F ro n tu  N a rod o ­
wego.

U czm y m asy p ra cu jące  czu jnośc i i  
sam i za o s trza jm y  sw ą czu jność na  
w szys tk ich  o d c in ka ch  naszej p racy. 
W a lczm y n ie u b ła g a n ie  z gap ios tw em , 
z beztroską , le kko m yś ln o śc ią  i ś lepotą, 
ze s z k o d liw y m  g a d u ls tw em , u ła tw ia ją ­
cym  zb ro d n iczą  rob o tę  d y w e rs a n tó w , 
szko d n ikó w , szp iegów , k tó ry c h  w e rb u  
ją  i n a s y ła ją  w y w ia d y  im p e r ia lis ty c z ­
ne. C zu jność —  w in n a  być nakazem  
p a rty jn y m , p a ń s tw o w y m , m o ra ln y m  w  
ca łym  naszym  pos tępow an iu .

T ow arzysze !
W y p e łn ia ją c  w ie lk i  te s ta m e n t Józefa 

S ta lin a , w a lcząc o  zw y c ię s tw o  W ie l­
k ic h  Jego Id e i, w c ie la ją c  w  życ ie  Jego 
w ie ko p o m n e  w ska za n ia , p o s taw m y

p rze d  p a r t ią  jaiRo w ażne  ! n a jp i ln ie j­
sze zadan ia :

1 W z m a c n ia jm y  n ie u s ta n n ie  naszą 
p a rtię , w łą c z a jm y  do je j  szere­

gó w  n o w e  zastępy n a jle p szych  i  n a j­
o f ia rn ie js z y c h  ro b o tn ik ó w , ch ło p ó w , 
p rzo d u ją cych  lu d z i spośród in te lig e n ­
c j i  p ra c u ją c e j —  m ężczyzn i  ko b ie t, 
m ło d y c h  p rz o d o w n ik ó w  p ra cy  i n a u k i, 
u m a c n ia jm y  w y trw a le  trz o n  rob o tn ic z y  
naszej p a r t i i ;

2 W a lczm y  n ie u s ta n n ie  o  czystość 
naszych  szeregów , s trze żm y  je d ­

ności, p a r t i i  i  je j  zw a rto śc i id eo log icz ­
n e j, b o jo w e j i o rg a n iz a c y jn e j;

3 P o g łę b ia jm y  św iadom ość p o lity ­
czną i a k tyw n o ść  każdego cz ło n ka  

p a r t i i  i  w s z y s tk ic h  je j o rg a n iz a c ji,  pod­
n ie śm y  poziom  naszej p racy  p o lity c z -  
no -m a so w e j, b o jo w e j i nasycone j bo­
ga tą  treśc ią  ideow ą, ja k  ró w n ie ż  po­
z iom  szko len ia  ideo log icznego w o lnego  
od dog m a tyzm u  i w u lg a ry z a c ji;

4 W ią żm y  na każd ym  k ro k u  naszą 
pracę p ra k tyczn ą  z te o rią  m a rk ­

s is to w sko -le n in o w ską , s tu d iu jm y  dz ie ­
ła  L e n in a  i S ta lin a , p rz y s w a ja jm y  m a­
som p ra c u ją c y m  w iedzę  o  w ie lk im  ży­
c iu  i  dz ie łach  naszego na jd roższego 
N a u czyc ie la ;

5 W z m a c n ia jm y  n ie u s ta n n ie  so jusz 
rob o tn iczo -ch łopsk i- o raz codz ien ­

n ą  w ię ź  m ię dzy  p a r t ią  1 m ilio n o w y m i 
m asam i b e z p a rty jn y c h , za c ie śn ia jm y  
łączność z o rg a n iz a c ja m i m aso w ym i, 
u le p sza jm y  m etody k ie ro w n ic tw a  ty ­
m i o rg a n iza c ja m i ze s tro n y  in s ta n c ji 
p a r ty jn y c h ;

6 M o b il iz u jm y  n ie u s ta n n ie  m asy 
p ra cu ją ce  do w y p e łn ia n ia  zadań 

p ro d u k c y jn y c h  w  m ieście  i na w s i, roz­
sze rza jm y  w s p ó łz a w o d n ic tw o  s o c ja li­
s tyczne, p o p ie ra ją c  sze roką  i  różn o ro d ­

n ą  in ic ja ty w ę  o d d o lną  m as w  ty m  ru ­
chu , to ru jm y  d rogę  n o w a to rs tw u  w  
p ro d u k c ji,  s p rz y ja jm y  w z ro s to w i tech­
n ik i  i  je j  sze rok iem u o p a no w a n iu , p i l ­
n u jm y  te rm in o w e g o  u ru c h a m ia n ia  no­
w y c h  in w e s ty c ji i p e łn e j ry tm ic z n e j 
re a liz a c ji w szys tk ich  zadań p la n u  go­
spodarczego na ro k  1953, w z m a c n ia j­
m y  op iekę  nad spó łdz ie lczośc ią  p ro d u k ­
c y jn ą  na w s i, d o sko n a lm y  m etody  pa r­
ty jn e g o  k ie ro w n ic tw a  życ iem  gospo­
d a rczym ;

7 W a lczm y  n ie u b ła g a n ie  z b iu ro »  
k ra ty z m e m  i z w s z e lk im i o b ja w a ­

m i sa m o w o li i  d e m o ra liz a c ji, w zm ac­
n ia jm y  k ry ty k ę  o d d o lną  i s a m o k ry ty ­
kę, u le p sza jm y  k o n tro lę  w y k o n a n ia  
de cyz ji p a r t i i  i rzą d u ;

8 U m a c n ia jm y  n ie p rz e rw a n ie  nasze 
p a ń s tw o  lu d o w e  i nasze s iły  z b ro j­

ne, o ta cza jm y  n a jw yższą  tro ską  nasze 
W o jsko  P o lsk ie  i  o rg a n y  bezp ieczeń­
s tw a  k ra ju ;

9 C zyń m y w szys tko  d la  n ie u s ta n ­
nego w zm a cn ian ia  s ił obozu po­

k o ju , d e m o k ra c ji i  so c ja liz m u , fo rm u j­
m y  có ra ; liczn ie jsze  i co raz b a rd z ie j 
z w a rte  szeregi o b ro ń có w  po ko ju , k ro ­
czm y godnie  i zdecydow an ie  na czele 
naszego F ro n tu  N arodow ego  w  w a lce  
o  p o kó j i P la n  6 - le tn i;
4 A  S trze żm y w ie rn ie  b ra te rs k ie j 
■”  p rz y ja ź n i z n a ro d a m i W ie lk ie g o  

K ra ju  Rad. nadz ie i i g w ia zd y  p rze w o d ­
n ie j ca łe j postępow e j lu d zko śc i!

N iech  ż y je  boh a te rska  K o m u n is ty c z ­
na  P a r tia  Z w ią z k u  R adz ieck iego  —» 
n ie za w o d na  k o n ty n u a to rk a  n ie śm ie r­
te ln e go  d z ie ła  L e n in a  i S ta lin a !

N iech  ż y je  P o lska  Z jednoczona  
P a r t ia  R obo tn icza  — w ie rn a  i n ieza­
w odna  re a liz a to rk a  *dei i n a u k  L e n i­
n a —S ta lin a  w  Polsce L u d o w e j!
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